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Wczorajszk mowa hr. B a d e m e g o  mogła 

rzeczywiście wywołać sensacyę w całej Izbie. 
Przyniosła ona rozczarowanie lew icy, która 
przyoblekła się już w szaty żałobne, aby przy 
marszu, skomponowanym w ostatnim numerze 
Neue Fr. Prcsse, odprowadzić gabinet na miej
sce wiecznego spoczynku, gdy tymczasem hr. 
Badeni, z serce rozdzierającą otwartością zapo
wiedział, że ani mu się śui znikać z widowni, 
bo korona życay sobie dalszych jego rządów; 
nie była i prawica pozbawioną silniejszej emo- 
cyi, bo dowiedziała się, że rząd, w którego 
obronie tak uporne stacza harce, jest na tyle 
delikatnym, że nie obarcza swoich przyjaciół 
swojemi własnemi pomysłami o skojarzeniu mał
żeństwa czesko-niemieckiego, lecz wypiastowaw- 
szy ten pomysł w swem łonie, daje już rzecz 
gotową, na którą zgodzić się powinni wszyscy 
porządni ludzie. Sprawił też hr. Badeni wielką 
radość Czechom i Polakom, bo znowu zapewnił 
ich, że wprawdzie, jako mąż sprawiedliwy, im 
krzywdy nie da zrobić, ale także i Niemców 
nie zepchnie z ich wyjątkowego, cywilizacyj
nego stanowiska, które już raz przedtem tak 
dosadnie i pięknie określił. Każde stronnictwo 
więc dostało jakąś „niespodziankę11, którą zaba
wiać się może w czasie nudów, podczas cało 
godzinnych, imiennych głosowań w Izbie.

Pomysły hr. Badeniego w zdumienie wpra 
wiają właśnie dla tego, że nie są nowe. Jeżeli 
więc mąż stam nie zdobywa się na pomysły 
nowe, a wraca do tych, które okazały się bez- 
celowemi,. to nigdy nie chybi wrażenia. Ugodę 
czesko niemiecką kleił już ś. p. hr. T a a f f e ,  
ale jego „punktacye wiedeńskie11 przyczyniły 
się jodynie do wzmocnienia opozycyjnego stano
wiska Młodoczechów i do roznamiętnienia stron 
spornych; próbował już szczęścia sam hr. Ba
deni w tej akeyi ugodowej i doczekał się tego 
pocieszającego rezultatu, że Niemcy rozsierdzili 
się na niego okropnie, a Młudocze* i wypowie 
dzieli mu kontrakt. Wtedy wziął na odwagę 
nr. Badeni i wydał rozporządzenia językowe. 
Zawrzała walka na nuże; stronnictwa dzisiejszej 
większości złożyły w tej krytycznej chwili hr. 
Badeniemu głosy swoje w dani; on raczył je 
przyjąć łaskawie.

Ale ten stosunek prawicy do rządu nigdy nie 
był stałym, bo nie miał realnej podstawy, nie 
był oparty aa otwartem i szczeiem porozumie
niu. „ rięc gdy prayeuży 4uf wrogiego nawiedze 
nia, poszedł klub Dipaulego za’  przykładem 
premiera i zaczął na własną rękę stawiać wnio
ski, a po eir szukać dla nich serc gorętszych, 
niż biły u jego przyjaciół. I stała się rzecz 
dziwna! Ten sam hr. Badeni, który wydał roz
porządzenia językowe, okazał skłonność do po
pierania wniosku Dipaulego, który, w tej lub 
owej formie, w bliższej lub dalszej przyszłe dci, 
doprowadzić musi do cofnięcia rozporządzeń ję
zykowych. Nie dość na tem, hr. Badeni przy 
rzekł wczoraj dalszą opiekę swoją dla tego 
wniosku i zapowiedział, że gdyby kwestyi ję  
zykowej nic zdułał załatwić w drodze ustawo 
dawstwa państwowego, to cofnie się wstecz i na 
nowo zacznie namawiać Czechów i Niemców, 
aby Się pogodzili. W ten sposób będzie się rząd 
hr. Badeniego kręcić w kole, zaczarowanem 
wprawdzie i nie dającem wyjścia, ale o tyle 

, dobrem, że zmusza do ruchu, nie pozwala na 
próżniaczy wypoczynek, gorszy dla polityków 
od najc ęższej pracy.

Pocieszał więc hr. Badeni Izbę , że o uregu
lowaniu kwestyi językowej myśli bardzo powa
żnie i coś dla niej zrobi; zdaniem jeg o , wyko
nanie jego planów nie tyle zależy od ich jako
ści, jak od dobrej woli stron spornych. Prawica 
powinna być zatem zadowoloną, bo hr. Badeni 
wyręcza się w układanift akcyi w najważniej 
szych, piekących sprawach, —  lewica powinna 
się uciszyć, bo jest człowiek, który bierze ua 
seryo jej żądania.

Nie jest jednak wykluozonem, że ani lewica, 
ani więkfszość z takiego procederu zadowoloną 
nie będzie. Większość musi mieć pretensję do 
współdziałania z rządem w układaniu zasadni
czej natury projektów, opozycya nie bęJ?ie mieć 
zaufania do rządu, który raczy ją dawno po- 
grzebanemi planami.

Nie podobna przypuścić, aby wczorajsza mo
wa hr. Badeniego w tym kierunku chybiła wra
żenia. Wprawdzie prezydent gabinetu każe się 
swojej większości cieszyć tem, że ani mu się 
śni podawać się do dymisyi, co do wściekłości 
pc budzą opozycyę, — ale gdy minie pierwsze, 
piorunujące wrażeuie tej zapowiedzi, a chłodna 
rozwaga weźmie górę, —  gotowi posłowie sło
wiańscy zadać sobie skromne pytanie: c ó ż  nam  
w r e s z c i e  p r z y j  d z i e z t e g o. że hr. Ba 
d e n i  z o s t a n i e  u s t e r u  r z ą d u ?  Jeżeli dla 
hr. Badeniego jedynym, decydującym czynni
kiem jest korona, a nie parlament, —  to po 
cóż ten parlament istnieje, a my walczymy w 
nim dniem i nocą w obronie tegoż samego hr. 
Badeniego ?

Prawica, złożona ze stronnictw szczerze auto
nomicznych , musi chyba mieć żal do hr. Ba
deniego, że na uzasadnienie swojego pozosta
nia u steru rządu , nie znalazł głębszych moty
wów ponad ten jeden, że decyzya jego „opiera 
się na faktach11. W państwie konstytucyjnem 
każdy rząd, poza sankcyą korony, musi mieć 
pewne uzasadnienie w stosunkach parlamentar
nych i w swoim programie. A gdy ten rząd 
kuje programy na wfasuem kowadle i przedsta
wiwszy je parlamentowi, zapowiada, że istnieć 
będzie dalej, dopóki zechce, — to na wszelki 
sposób jeden z dwóch czynników w takiem kon
stytucyjnem państwie jest zbyteczny : a l b o  
r ząd,  w taki sposób pojmujący swoje stanowi
sko, a l b o  p a r l a m e n t .

I do rozstrzygnięcia tej kwestyi w jednym, 
lub drugim kierunku raz przyjść musi, bo wje- 
eznę wirowanie w zaezirowąncm kole komoro 
misa 'taeeko niemieckiego i ustawy językowej, 
może wreszcie sprzykrzyć się i okazać się za
bawką, dobrą dla dzieci, ale nie dla ludzi, po
wołanych do rządzenia państwem.

Tak zwana
„Ugoda p o l s k o - r o s y j s k a “

w świetle prawdy.
(Iiisty  2  Waraasawy).

IV.
(Dokończenie).

Car był szczerze wzruszony. Zaraz po przy
byciu do .Łazienek kazał księciu Imeretyńskie- 
mu podziękować ludności za gorące przyjęcie 
i za to wszystko, co widział w przejeździe. Na
zajutrz dnia 1 września odbyło się wręczenie 
milionowego daru. Margrabia i teraz znowu po

prowadził naród skoncentrowany w komitet 
czterdziestu czterech i przemówił —  oczywiście 
od Polaków — po rosyjsku. Przemówienia mar
grabiego i odpowiedzi carskiej, jako powszechnie 
znanych, nie powtarzamy.

I tak, bez skargi, bez prośby, bez jednego 
westchnienia margrabia rzucił samego siebie i 
prowadzony przez siebie naród w otchłań samo
dzierżawia —  pewny, że jemu samemu nic złego 
sfę nie stanie, a naród? Ach, naród, choć utonie 
politycznie, będzie mógł jednak jeść, pić, tra
wić, spać, grać w karty i życia używać —  bę
dzie miał tu wszystko, czego chce i na czem 
w twem potocznem, nie dziejowem istnieniu po
przestaje sam margrabia, Wiele już wszelakiego 
robactwa wychodziło z ust ludzkich; ale, żeby 
Polak urządzał z samodzierżawia kąpiel szczę
śliwości dli. przyszłych pokoleń — nie, tego 
dotychczas jeszcze w krwawych i łzawych dzie
jach naszych nie widziano.

W odpowiedzi cesarskiej jedni usłyszeli „na
ród11, mni „ludność11 (nasclenie). Toczyły się i 
toczą jeszcze dotychczas w samym narodzie ko
mitetowym spory o to, które z tych dwóch słów 
cesarz Mikołaj rzeczywiście wymówił: jest na
dzieja , że do wojny Zielonych z Niebiesuimi 
nie przyjdzie. Car w samej rzeczy powiedział 
nie zupełnie to, co ogłoszono w gazetach war 
szawskich z dnia 2 września.

Minister słyszał co innego, a co innego wie
dział Goremykin. Ostatecznie sam panujący 
wziął na siebie zredagowanie odpowiedzi, a przy 
tej autentycznej red akcyi zasięgnął rady swych 
najbliższych ministeryalnyoh doradców. Tak uło
żona i do dzienników przesłana odpowiedź, jest 
uizęduwnie obowiązującą i w niej właśnie znaj
dujemy nie „naród11, ale „ludność": Różnica 
ogromna. Ona 10  właśnie rozstrzygnęła o wybo
rze najodpowiedniejszego słowa. L u d n o ś c i  
nie potrzeba uznawać; ludność, to fakt, to pia
sek zsypany na Lupę. N a r ó d ,  przy dotychcza
sowym systemie rządów rosyjskich w Polsce, 
byłby już zasadą, oznaczałby istotę żywą, indy 
widualność dziejową, historyczną; a tę właśnie 
rząd rosyjski poniewiera, zabić, unicestwić pra
gnie.

Po raucie u ku. Imeretyńskiego (d. 1 wrze
śnia), po Theatrc parć (d. 3 t. m.), po przyjęciu 
w Służewie deputacyj włościańskich, wabionych 
przez komisarzów (tego samego dnia) — d. 4 
września zrana uroczystości warszawskie się 
skończyły. Oboje cesarstwo pofegnali Warsza
wę i Udftf- się na maneWry pud BiałymsTókiemT 
D. 8 września z zamku w Białowieży car w u- 
myślnym reskrypcie do ks. Imeretyńskiego po
dziękował mu za wyborną postawę i wyćwi 
czenie wojsk, a w trzecim dopiero ustępie, do
datkowo z powodu manifestacyi warszawskiej, 
zamieścił te słowa:

„Również przyjemnie Mi było przekonać się 
o uczuciach wierności, jednomyślnie wyrażonych 
Mnie i Cesarzowej przez wszystkie warstwy 
mieszkańców powierzonego pańskiemu zarządo
wi kraju. Uczucia te świadczą o pomyślnej 
działalności pańskiej w wypełnianiu moich za
mierzeń i ułatwiają Mi starania skierowane ku 
dobru ludności polskiej na równi ze wszystkimi 
wiernymi poddanymi państwa rosyjskiego na 
drodze nierozerwalnego zjednoczenia państwo
wego zrządzonego wolą Opatrzności Najwyższej. 
Pozostaję niezmiennie dla Pana życzliwym". Na 
oryginale własną jego cesaiskiej mości ręką na
pisano: „i serdecznie wdzięcznym Mikołaj.

27 sierpnia 1897 roku.11
Owe „zasługi11 Imeretyńskiego, trzymającego 

się wskazówek carskich, wywołały chwilową 
niepogodę w otoczenia cara. Goremykin za źró
dło tak pomyślnego przeobrażenia się Polaków 
uważał Hurkę. Imeretyński, dotknięty do żywe 
go —  według wiarogod.iych, ale niesprawdzo
nych dostatecznie poołosek,—  odparł: „Potrzeba 
na to prawdziwie jezuickiej chytrośei, aby coś 
podobnego twierdzić". Minister spraw wewnętrz
nych, któremu obecnie w Petersburgu nie bra
knie zimnej krwi ministeryalnej, jak mu przed 
trzydziestu laty w Skierniewicach Die brakło 
gorącej krwi komisaiskiej, zwrócił się wprost 
do cara, aby go poprosić o dymisyę. Poprosił 
zaraz i książę-gubernator —  p o p r o s i l i  o b a j .  
Car nie dał jej żadnemu, sprawę zrazu odro
czył, następnie umorzył, i dziś obaj dostojnicy 
stoją, jak stali na swych stanowiskach.

Legenda, budująca szczęście na dzisiejszym ge- 
nerał-gubernatorze, dodaje, jakoby Mikołaj II 
po tej sprzeczce, pozostawszy w cztery oczy 
z księciem, powiedział mu:

—  „To chyba żart, książę, to twoje podanie 
się do dymisyi.

Rzeczywiście, poważnie o usunięciu się z wy
żej wskazanego powodu ks. Imeretyński myśleć 
nie mógł; działał tylko pro forma.

Który z dwu dostojników miał słuszność? 
1 jeden i drugi. Gdzie jest zdrowie i żywotność 
tam prześladowanie, zamiast osłabiać, wzmacnia, 
a prześladowca robi zły interes; gdzie zaś zni
knęła już należyta sprawność i jędrność, tam 
niewola osłabia, rozmiękcza i znieprawia. Myś
my przeszli przez jedno i diugie. Ucisk nas pod
rywał; co - pod młoiem się rozlazło, to już zu
pełnie od uwodu odpadało, ale co wytrzj mało 
cios, to nabierało hartu. Wcieranie w nas ro- 
syjstwa, nie ostrem zgrzebłem, jak za Uurki, 
ale miększą od zgrzebła szczotką, iak po Hur- 
ce, systemowi rosyjskiemu, utrzymywanemu do
tychczas bez zmiany, przy zmianie jedynie tyl
ko metody, przynosi niezaprzeczony pożytek: 
dowodem sama ugodowość, cały ten obłęd tego
roczny. który jeszcze nie ustał, i chuć jnż nie 
szaleje, wciąż jednak jeszcze opędza się zdro
wemu rozsądkowi. Za Hurki z gorętszych kół 
ludzi czujących i myślących wychodziło hasło: 
„Im gorzej, ten? lepiej" —  bo się patryotyzm 
z samolubstwa i filisterstwa oczyszczał. Za ks. 
Imerytyńskiego musimy sobie nieraz w głębi 
serc naszych mówić: „Im lepiej, tem gorzej" — 

my TTimt podtepiuy. *—  ł

ta m te n  jo iej Mormy".
L o n d y n ,  9 listopada.

(Żniwo śmierci. —  Strejk robotników maszyno
wych. —  Instalacya lorda-mayora i mowa lorda 

Salisbury’ego. — Złodzieje londyńscy).
(a.) Ostatniemi dniami śmierć zebrała obtite 

żniwo wśród wybitnych osobistości tutejszego 
świata. I tak zmarła księżna Marya o i T e c k, 
matka przyszłej królowej angielskiej, t. j. żouy 
wnnka królowej Wiktoryi, ks. Jerzego. Była to 
jedna z najpopularniejszych w Londynie osobi
stości z domu królewskiego, kobieta o wielkich 
zaletach umysłu i niezncei nie dobroczynna. Na
stępnie przeniósł się do lepszego, bo spokojniej
szego świata, lord R o s m e a d ,  który był gene

ralnym komisarzem Anglii w Kraju przylądko
wym w czasie napadu na Transwaal. Kłopoty i 
nieprzyjemności, jakie stąd dlań wynikły, pod
kopały jego już przedtem liche zdrowie. Zabrał 
on ze sobą do grobu niewyjaśnioną tajemnicę, 
a mianowicie, czy wiedział, lub nie, o zamia
rach rozbójnicze awanturniczych Rhoaes’a i Ja- 
meson’a. Inną stratą, choć taką, której należało 
się spodziewać, jest śmierć 88 letniego sir 11 u- 
t h e f o r d a  A l c o c k ’a,  seniora dyplomatów i 
uczonych angielskich, który ojczyźnie swojej od
dał zuakomite usługi. Był on z zawodu leka
rzem i dość późno wstąpił do służby dyploma
tycznej, w której odznaczył się jako ambasador 
w Tokio i Pekinie, gdzie nabył wielkiej znajomo
ści naukowej ludów i spraw dalekiego Wschodu. 
Zmarł także wielce popularny człowiek, pułko
wnik C h e r d , zwany z dumą przez każdego 
Anglika: „bohaterem z pod Rorkes Drift", gdzie 
w d. 22 stycznia 1879 r., dowodząc 80 ludźmi, 
stawił czoło 4.000 Zulusów, chcących wtargnąć 
do Natalu. Bohaterska ta walka, oprócz awansu 
w jednym roku z podporucznika na kapitana, 
przyniosła mu krzyż wojskowy orderu ..Wikto
ryi" i szablę honorową od rodzinnego miasta 
Plymouth.

Od czasu rozpoczęcia etcęjku robutmków w fa
brykach maszyn, o którym w zeszłym miesiącu 
pisałem, udało się dop.t ro teraz za pośredni
ctwem urzędu handlowego uzyskać pewne ustęp
stwa od właścicieli. Zgodzili się oni obecnie 
na konfereneye, w których robotników repre
zentować będą przedstawiciele znienawidzonegu 
przez nich Towarzystwa robotników maszyno
wych. Drugie ustępstwo odnosi się do zgody 
z ich strony na to, że przedmiotem konferencyj, 
oprócz podwyższenia płacy, będzie także kwe- 
stya długości dnia roboczego. Pomimo tego i 
pomimo przedstawień ze strony sfer oficyalnych, 
które obawiają się fatalnych skutków dla mary
narki wojennej z powodu opóźnienia się budowy 
nowych pancerników, mało jest nadziei zgody 
między pracodawcami i robotnicami, a to z po
wodu, że ostatni z nich twardo dotąd stają przy 
8 godzinnym dniu roboczym, o czem znów fa< 
brykanci słyszeć nie chcą. Że jednak przyjdzie 
do koDferencyi, zapewnił o tem lord Lalisbary 
w swojej dzisiejszej mowie, wygłoszonej na ban
kiecie instalacyjnym lorda-majora w Guildhall.

Tegoroczny uroczysty pochód lorda ■ mayora, 
podpułkownika D a-v i e s’a przez City, tem róż
nił się od poprzednich, że przedstawiać miał 
wszechyotęgę Aaglii. Na jt Inym z wozów try- 
umtalnyeh wteztOHU model aiigwloiłego otrętu 
wojennego z roku 1837, na drugim u ś  modę1 
najnowszego pancernika z r. 1897 „Minerwy", 
na mnym znów wozie jechali przedstawiciele 
i założyciele panowania Anglii na całym świę
cie, a więc lorde CIive, Raleigh, Warren Ha- 
stings i t. d., a między nimi nie mogło także 
braknąć Cecila Rhudes’a, umiejącego tak dobrze 

i łączyć patryotyzm z interesami giełdowemi. — 
Pochód ten opuszcza Guildhall zwykle dopiero 
około południa, tym razem jednak wyruszył 
już o pół do jedenastej wśród nadzwyczaj gę- 

1 stej mgły i po ogromnem błocie, gdyż wczoraj 
przez pół duia deszcz padał. Wreszcie ulitowa
ło się słońce i ukazało swe oblicze w chwili, 
gdy lord-mayor powracał p< złożeniu zwykłej 
przysięgi służoowej. Mowa Sali»bury’tgo, którą 
oczywiście znacie już w rozciągłości, była dość 
bladą i zawiodła oczekiwania tych, którzy spo 
dziewali się jakichś ważniejszych enuncyacyj.

M a r y a n  J a s i e ń u z y h .

W  W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

32 (Ciąg dalszy).
Zęby jej teraz blachę sołtysią kto podarował 

j łańcuch wójci, ani by się wstrzymała. Zalo
tność grała w niej burza; do dworu gnało prze
mocą. Że na pozajutrz miało być pranie, wie
działa dawno, lecz jak tu do wtorku czekać 
spokojnie? Zresztą do karczmy wstręt się w niej 
zbudził znowu okrutny, sam widok męża dra- 

j  żnił ją znowu, chłopstwa znów miała dosyć.
I poleciała, chociaż tym razem odbyła drogę 

napióżno. Państwo, gdy priyszła, siadali wła 
śnie do stołu, a po obiedzie wozem wybrali się 
do lasu na grzyby. Nawet zdaleka nie oglądała 

i panicza; z Jaśkiem się jeno sputkała u wrót 
ogrodu, i zła, zgryziona, skoro jak dawniej pró
bował się do niej zbliżyć, on, dla którego w 
niewolę się oto podała, niewolę, co ją znów 
żarła, z takim go jęła wymyślać gniewem, że 
uciekł, jak oparzony

Ogrodem i pastę wnikiem wracała, byle omi
nąć karczmę, i przesiedziała na nim z godzinę, 

u nad dulą swoją biadając. Jakób, jak dawniej, 
Komorę zastał zamuniętą; próżno się w koło 
niej kręcił i, podchmielony, spać bez wieczerzy 
ułożył się na stodole. Ze świtem poszedł na 
łąki, nie widziała go więc dzień cały.

Dzień też cały nie ruszała sie prawie z ko
mory, na Franciszkową zdając tem samem go
spodarstwo i dziewkę; a tylko o jutrzejszym 
myśląc występie, fartuszek sobie skroiła świe
ży, a z napierśnikiem, szeroką spasany taśmą, 
na dworską modę, i szyć go kończyła właśnie 
w chwili odwiedzin sąsiadki.

O zaczepkach, figlach panicza, słuchała mo

cno wzburzona, z żalem niemal do dziewuch, 
z zawiścią do Nachylanki, Szarpaczki, do Wikty 
nawet. I odpędziła ją też wreszcie do garnków, 
aż się Kajtaniakowej wspomniały własne i że
gnać się poczęła.

Już na odchodnem, z za drzwi rzuciła je 
szcze:

—  A z  Leśkiewiczem kiepsko okrutnie, dyć 
chudziąteczko bez tydzień chyba nie strzyma...

Co jednak Magdzię Leśkiewicz obchodził te
raz, co Jakób i „chamskie" sprawy! I podczas, 
gdy Wojtkowa, wciąż łaskami Musiałów zanie
pokojona, a zapóżniona, jak zwykle, mrucząc 
do siebie, pędziła warzyć wieczerzę, ona, drzwia
mi trzasnąwszy, słać sobie jęła pospiesznie, byle 
się jutra doczekać!

IX.
Gdy zawieszony na ścianie komory Magdzi- 

nej zegar biciem się odzywał chrapliwem, by
wało, rozglądała się Franciszkowa po chacie, 
jak nie po swojej, spoglądała na syua, jak nie 
na swego, i przecierała oczy, jakby nie swoje, 
a tylko widok Kasi lub Wicka do zmysłów ją 
zdów przywodził, z dawnemi łączył czasami.

Bo dawne to już dla niej, dawne czasy, 
które i bez legara nad starą strzechą jak woda 
płynęły, równo pod miarę, każdą chwilą ku 
dobru skierowane, każdem mgnieniem oka na 
pożytek. Tak dawne, że chyba już i nie wrócą; 
tak dawne, że jej się oto z najdawniejszemi 
mieszają, kiedy to młodą dziewuchą, nie- 
przy uczoną do zbytku, a w ciężkiej pracy przy 
matce-wdowie, na komornem wychowaną, może 
i dla tej krztyny urody, co ja nosiła na twa
rzy, a może i dla hardości jeno, co mu się 
nijak na zbytki podać nie chciała, Franciszek, 
z sąsiednich Łazisk, niewiastą wprowadził ją 
do własnej chałupy, której też wiernie pół 
wieku przeszło strzegła od złego, i z duma 
oto rzec mogła — strzegła nie darmo.

Bo z tym jej' Frankiem różnie bywało przed 
laty. Chłop był na swojem. młody a butny i 
hulaka; wziął ci ją, skoro inaczej brać się nie 
dała, ale też wnet nacieszył, i bez dwa roki 
krzyż pański nosiła ciężki, ledwo i zniosła. 
Ani go syn, ni córka, co już dziewucha później 
pomarła, nijak do opamiętania nie zwiodły: 
pił, hulał, groszem, jakuby plewą siał, aż ci se 
w końcu dziewkę ta jakąś zmówił do chaty, 
niby na służbę, ot, na pokrywkę przed ludźmi.

I już mówiła, cp i na dzieci, i na nią, i na 
zagrodę ostatnia przyszła godzina, gdy się Pan 
Jezu3 i Przenajświętsza Panienka musi płaczu 
jej i krzywdy ulitowali, a na wielki w parafii, 
na dzień świętego Józefa odpust, zjechał z ka
zaniem ksiądz Franciszkanin, co to moc luda 
od wódki ponoś wyprzysiągł. Franek z kościo
ła wrócił, jak struty, do dziewki ani zagaaał, 
do karczmy nie poszedł Dawet, ino się wele 
obejśeia kręcił i wzdj’chał ciężko, a wzdychał. 
Musi go i Księdzowe zmożyły słowa, bo zara 
z rana wysłuchał ci się nazajutrz, a po Komu
nii to i poprzysiągł świętej, Cu poki życia, do 
rąk nie chyci n jak kieliszka. Jakoż i dziewkę 
oną wygonił, i spokój ci miała odtąd, co się 
go i nadz ekować Panu Jezusowi nie mogła.

Franka aniby poznał, tak się i z miejsca 
odmienił, a domu ino pilnował, swojej i dzieci. 
Długi, co były zaś po sąs'adach i w karczmie 
u arendarza, a jeden to w Kazanowie u żydów, 
do cna spłacili, i już się grosza trochę zebrało, 
i dobytek zapomógł wszelaki, kiei mu ci na 
chorobę przyszło i śmierć niespodziewaną. Dzie
wucha coś w rok poszła za ojcem, i ostała się 
na zagrodzie z synem, co że jeszcze młodziuk 
mdły do roboty, pizyjęła wele roli parobaa, i 
tak se już na babski rozum dawała radę. 
Raili ci jej poniektórego, a powiadali, co nijak 
gospodarka nie wj będzie przez chłopa; a no, 
żadnego imać nie chciała, jak oto i  pierwszym, 
a miała przcie za swoje, inszy zaś, to pijący,

a z takim uchowaj Boże. Pan Bóg pobłogosła
wił, i choci baba, a przymnożyła chudoby, co 
jej nie w byle jakiej znajdzie chałupie, i syna 
odchowała, a jak do swoich lat przyszedł, dzie
wuchę mu wybrała stateczna i pracowitą, coby 
darmo chleba nie jadła, a zębów nie szczyrzą- 
cą, z krwie gospodarskiej, w chusty i przyoble
czenie zasubną, i z wianem; parobka odprawiła, 
i tak we troje, a przynajmując w potrzebie, 
gospodarzyli w spokoju, zaś ona rękę miała 
najwyższą, jako, że sama tyle lat wszystko w po
rządku to zachowała i od złego ustrzegła.

Ino że zawdy żli bywają ludzie po świecie, 
tak i Jakóba, jeszcze chłopakiem buntować jeni, 
a przeciw niej pudmawiać, coby się nikiej mati c 
zanoś wodzić nie dawał, i gospodarzem- <w"był, 
jak się patrzy, na swojem. I miała ci z tem 
zgłoby, miała nie mało, nir raz, i nie dw a, do 
oczu ci jej skakał, a wołał, co on, a nie kto 
inszy w zagrodzie cały gospodarz, co jemu się 
w chałupie, jako zechce, rządzić należy. Ino że 
chłopak był miętki, a i w bojażui boskiej ud 
chowany i ludzkiej, to się i pomiarkował, i przed 
matką ukorzył, i wszystko po dawnemu ostało. 
Zasie, nie krzywdy przecie pragnęła dziecka, 
ani niewoli, ni jej tam znowu o rządy chodziło 
w chacie, albo i panowanie, chociaż z lat ran
nych przywykła ci do onego, a no zbytków się 
bała okrutnie w sjnu ojcowskich, co to na dzieci 
po ojcach zwyczajnie idą.

Zbytków się bala okrutnie w synu ojcowskich, 
i oto, na co jej przyszło!...

A tu i sił poczynało ubywać i zdrowia. Po 
onej z Kasią przygodzie i z synem potem roz
mowie, jakby ją coś z1ama lo. a kroyża ani spro 
stować. W służbę ci jej na starość kazano iść 
do tamtej, i tak ją pochjliło. Zrazu, wzburzona, 
pogróżkę dawną wykonać^ chciała, i sakwy 
uniąć żebracze, i w świat biały iść o kiju, hen, 
w świat przed siebie, żeby i słuchy o niej zagi
nęły, daleko. Ale co się na wnuczkę w żalu

tym swoim, co się na Kasię spojrzała, gniew ją 
opadał, aż i ominął ją  wszystek. Dziecka sa
mego nie mogła zostawić przecie, i snuła się. po 
zagrodzie, snuła jak mara, z Kasią n boku, na 
własną zobojętniała dolę, chwilami jak nieprzy
tomna, to znowu baczna na każde skitienie 
w chacie, niby ten żóraw baczna, oawsze z obro
ną gotowa biedź jej w potrzebie, z pomocą w nie 
bezpieczeństwie, ze zbytkiem zawsze do upadłego 
walczyć gotowa.

Gdy wbrew jej wuli Wikta na służbę nastała, 
coby się ino „tamtej" kto od „gospodyń" mi**# 
przypochlebiad, ona dziewuebę pod swoją wtięt i 
opiekę, byle napróżno „katów nie w ycie-oł 
a bodaj najmem częW kosztu swego pokryła. 
Choć na odwieczyrz, na dworskie ją  wyga niała, 
a kwity sprawdzała święcie, jako w porządku. 
Dawniej, gdy trafiały, do swojej etowsła je  
skrzynki, i <io wypłaty chodziła dworu; >
teraz j B sobie Jakob oddawać kazał a no, przy 
aajmniej co szło na marne, wiedziała; Wszędzie 
zajrzała, wszystko dostrzegła. Tu z garnka ulała 
mieka, tam usypała kaszy, ówdzie omasty ujęła, 
ilekroć hojne z cudzego ręce „przj błędy" *a 
wiele iuh wydawały. I odnosiła ukradkiem skrze 
tnie, radt z podsfępu, jakoby skarby wielkie 
zdobyła-

R»ądy Magdzine! Takie bo La i rządy, ukie 
t■ panowanie!... Skoro ci się do niego nikiej 
zabrała, a ze śpiewaniem, to było ci go jakoś 
bez dzień, i tyle. A to na jarmark, a to do dwera, 
a bo i karczmy, zawdy m domem, a jeśli i po
siedziała, to „na pokojach", kieby dziedziczka: 
przy igle i pod zegarem.

I ozlegało się ino:
—  Wikta! .. a przynieś-no mi garnusuek mieka!
—  Wikta!... a idź no, urwij ta pare gruszek'

(C. d. n.) i
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Znana jest całemu światu „artystyczna- —  
że się tak wyrazić można, zręczność złodziei 
angielskich W ostatnich dniach dokonali oni 
„operacyi“ , w której przeszli dami siebie. —  
W arystokratycznej dzielnicy Westend na rogu 
Dover Street i Piccadilly znajduje się olbrzymi 
sklep jubilerski firmy „Diamond Mercbants Al 
lianceu, opancerzony ze wszystkich stron stało 
wemi blachami, niby okręt wojenny, a s p e- 
c y a 1 n i e strzeżony w nocy przez policyę. Po
mimo tego udało się amatorom kosztowności 
dostać się do jego wnętrza i zrabować ich za 
kwotę 15.000 funtów szterlingów, w czem była 
para kolczyków z rubinami wartości 5000 fun
tów. Jakim sposobem udało się złoczyńcom wy
konać tę niesłychanie śmiałą kradz'eż — policya 
nie jest w stanie pojąć, tem bardziej , że we 
drzwiach sklepowych znajdnje się oszklony o- 
twór, przez który widać wnętrze całą noc oświe
tlonego elektrycznie sklepu. Przypuszczają, że 
stało się to w ten sposób, iż kilka kobiet, współ 
niczek, stanęło przed sklepem, zasłaniając ope
rujących koło żelaznych żaluzyj złodziei. Prze 
dewszystkiem wzbudza podziw znawców dosko
nałość instrumentów, któremi udało się im prze- 
eiąc nadzwyczaj twardze sztaby stalowe, drzwi 
zamykające.

Z Rady państwa.
Wiadomo czytelnikom naszym z wczorajszych 

depesz telefonicznych, że prezydentem Izby wy
brano pusła Dawida A b r a h a m ó w  c z a ,  i że 
następnie w rozprawach o postawienie gabinetu 
w stan oskarżenia, zabrał głos jego premier, 
składając bardzo ważne oświadczenia Ze wzglę 
du właśnie na doniosłość tych oświadczeń, po
wtórzyć dziś musimy w całej rozciągłości mowę 
hr. Badcniego, dla której wysłuchania wszyscy 
pusłowie w zbitej masie stanęli obok mówcy. 
Jeden tylko Schoenerer pozostał na swojem miej
scu i był jedynym, który zwraeał swojemi wy- 
krzykami uwagę Izby na siebie.

Oto wywody prezydenta gabinetu:
„Wysoka Izbo ! Szanowna Izba poselska miała 

już na wiosnę sposobność zajmowania się tą 
sprawą i przeszła nad wnioskami o oskarżenie 
mojej osoby i kolegów moich do porządku dzien
nego. Jest to kwestyą, czy ze stanowiska usta
wodawczego i konstytucyjnego takie powtórzę 
nie tego samego wniosku jest dozwolonem. Rząd 
dalekim jest jednak od tego, aby się zasłaniać 
takiemi konsekwencjami. Zastrzedz się tylko 
mnszę przeciw tema, iż niektórzy mówcy uży
wali wyrazu „oskarżeni ministrowie". Taka no 
menkiatnra w obecnym stanie sprawy nie jest 
odpowiednią. (Oklaski z prawiey.) Sprawa ta od 
wiosny nic się nie zmieniła, i żadnego nowego 
nie przytoczono materyałn, tak, że właściwi** 
powołać s:ę mogę na to, co wtedy tutaj w Izbie 
wypowiedziałem. Wtedy już panum wykazałem 
całą bezzasadność zarzuconego nam faktu naru
szenia ustawy. Nie sądzę, abyście panowie żą 
dali powtarzania tych wywodów, i powołać się 
mogę ua to, co na wiosnę zapisano w protokóle 
stenograficznym.

„Jeżeli jednak wyrażono lataj zdanie, że po 
żądanem jest takie nregulowanie kwestyi języ
kowej, to zwracam uwagę, iż myśl tę wypowie
działem już 20 maja w Izbie panów podczas 
dysknsyi adresowej. Powiedziałem wtedy, że rząd 
dalekim jest od tego, aby odrzucie konkretne 
wnioski, któreby przedstawiły od siebie w tej 
sprawie stronnictwa Izby, a raczej, że w takim 
razie gotów jest do wspólnego działania. Jest 
rzeczą ogólnie znaną, ż e  p o d o b n e  w n i o s k i  
p o j a w i ć  Bię m a j ą  w t e j  I z b i e ,  korzystam 
tedy ze sposobności, aby oświadczyć, że rząd, 
tak —  jak to zapowiedział już w izbie panów— 
w p r a c y  t e j  z w s z e l k ą  g o t o w o ś c i ą  
w e ź m i e  u d z i a ł  i wszystkich użyje środków, 
aby wnioski te do pomyślnego doprowadzić re
zultatu. (Oklaski z prawicy.) Ale idę jeszcze da
lej. Jeśli te wnioski nie miałyby wejść pod dy- 
skusyę lub natrafiłyby na trudności, które kwe- 
atyunowałyby ich powodzenie, lub gdyby roko
wania tiiu się przewlekały, iż nie byłoby wido 
ków osiągnięcia pozytywnego rezultatu w możli 
wie krótkim cansic, w t e d y  r z ą d  b e z w a 
r u n k o w o  tę k w e s t y * ;  w e ź m i e  w s w o 
j e  r ę c e  i dołoży wszelkich starań, a b y  ta 
a k t u a l n a  k w e s t y a  s p o r u  p o m i ę d z y  
d w o m a  n a r o d a m i  w C z e c h a c h  d o p r o 
w a d z o n ą  z o s t a ł a  do  p o k o j o w e g o  re
z u l t a t u  (oklaski z prawicy), naturalnie na pod
stawie k o m p r o m i s  a, który różnice, jakie po
wstały wskutek rozporządzeń językowych, w y 
r ó w n a  w n a j z u p e ł n i e j  Hzem p o r o z u 
m i e n i u  z o b i e m a  s t r o n a m i  (Oklaslć z pra
wicy.)

Moi panowie! Ta mowa moja naprowadzić 
powinna panów na nryśl, że ja i rząd n ie  z a 
m i e r z a m y  j * s z c z e  z n i k n ą ć  z wi d o -  
w ni. Mogs oanoZfcłaręezyć, te to, co oświad
czyłem, p o l e g a  n l N t ą k l a c h  j że nte wy. 
powiedziałem tego lekkomyunie. (Oklaski z pra
wie y).

„Muszę oczywiścij pozostawić rozwanze pa 
nów, czy wierzycie, te zastosowana przez was 
metoda doprowadzi do celu, czy wierzycie, te 
ta dri ga porozumienia eię z inną partyą, do 
ezego tak samo dążycie, jak rząd, do pożąda
nego cehi doprowadzić może. Muszę jednakże 
stwierdzić, że rząd niotylko do eelu tego zdaża, 
ale i wszystko uczynić jest getów, aby gu osią 
gnać. Moi panowie! Rząd w swojem przeświad
czenia o zn ac z e n i u n i e m i e c k i e g o  s z c z e 
pu i o s t a n o w i s k u ,  iakie mu się w An- 
itryi n a l e ż y ,  nie pozwoli s‘ę zachwiać przez 
wszelakiego rodzaju ostaime zajścm w Izbie. 
Samo się przez się rozumie, że ;*zad Jego Ce 
jarskiej Muści stoi na tem stanowiska, iż wszy- 
siKim nie memi ;ckim narodowościom n a l e ż y  
w y m i e r z a *  s p r a w i e d l i w o ś ć ;  tem wię- 
iej zatem musi dbać o to, aby obowiązek swój 
wobec niemieckiego szczepu sumiennie i po
ważnie spełnić. (Protesty z lewicy. Po$<l W olf: 
Rozporządzenia językowf! Postł Schoenerer: Wiec 
zhehski !j“

Rr. Badeni < świadczą dalej, że nie chce obe 
wchodzić w bliższe szczegóły; przypomina 

statnią wypowiedzianą w Izbie mowę, 
'ija itc  kilka oratorskich zwrotów, mia- 

ton pojednawczy.

W odpowiedzi na wywody posła d’Elverta, 
zaznacza prezydent ministrów, że nietylko te
raźniejszy rząd, lecz także poprzednie rządy 
wydawały rozporządzenia językowe, i że jeżeli 
opozycya zarzuca rządowi, że popełnił błąd, to 
taki sam zarzut powinien spotkać poprzednie 
rządy. Jeżeli ostatni mówca wczorajszy zakoń
czył swoje przemówienie słowami, że może nie 
było złego zamiarO, ‘ lecz że zaszła niesłychana 
niezręczność, to ja zakończę w podobny sposób: 
„Jestem silnie przekonany, że niemieccy posło
wie spełniają jedynie wolę swoich wyborców, 
muszę jednak postawić sobie pytanie, czy chwi
lowe zawieszenie broni nie lepiej by odpowia
dało inteneyom wyborców. (Oklaski na prawicy). 
Jestem przekonany, że panowie z lewicy nie 
mają złego zamiarn, czy jednak ich postępowa
nie odpowiada ich zręczności, to mnszę pozosta 
wić ich własnej rozwadze".

Po przemówieniu p. Z e l l i n g e r a  zabrał 
głos dr. K r o n a w e t t e r ,  wywodząc, że postę
powanie rządu w sprawach stowarzyszeń i zgro 
madzeń, stosowanie ustawy prasowej, duch na
szych ustaw szkolnych i sposób, w jaki się mó
wi o § 14 ust. zasad, państw., — wszystko to 
wskazuje, że mamy do czynienia z rządem, 
który z pewnością nie jest skłonnym do wyko
nywania swych obowiązków w duchu wolno 
myślnym. Jest to poprostu ministerstwo dwor
skie, które nie ma i nie chce mieć żadnych 
względów dla ludności, a tylko do tego jest 
powołanem, aby nakładać c.eżary wojskowe 
i podatkowe. Mówca oświadcza, że głosować 
będzie za postawieniem ministrów w stan oskar
żenia.

P. H o r t i s ,  imieniem klubu włoskiego, skła 
da ośw iadczenie, wyrażające niezadowolenie z po 
stępowania obecnego i poprzednich rządów w 
sprawach rozporządzeń językowych, : zgadza 
się na przejście o ~d wnioskami o oskarżenie 
ministrów do porządku dziennego.

Dr. B a e r n r e i t h e r  omawia stano wieko 
wierno konstytucyjnej wielkiej własności i oba 
wia sie widma słowiańsko federanstycznej Au- 
stryi. Mówca przyłącza się do wywodów p. Zel
lingera.

Mówił potem zjadliwie i podbnrzsjąco R a s 8. 
Mówca wyszydzał oświadczenie hr. Badeniego i 
szczuł przeciwko Czechom.

Następnie zabrał głos hr. D z i e d n s z y c k i .  
Mówił spokojnym, łagodnym tonem. Hr. Dzie- 
duszycki konstatuje, że niema tu mowy o ta 
kiem oskarżeniu ministrów, które równałoby się 
oskarżenia niesfornego rządu przez mniejszość 
parlamentarną. Mówca konstatuje dalej, że 
obecna mniejszość nie wniosła oskarżenia z po
woda jawnego złamania konstytucji, że prze 
ciwnie wniesiono to oskarżenie z powoda aktu 
rządowego, barmoniznjącego najzupełniej z do 
tychczasowemi —  konstytucyjnemi zwyczajami 
w Austryi, ponieważ dotychczas podobne kwe- 
stye językowe w Austryi zawsze były załatwia
ne drogą rozporządzeń. Kwestye takie —  na 
drodze prawnej —  mogą być rozwiązywane 
jedynie ustawami krajowemi, a nigdy ogólno- 
państwowemi.

Opozycya musi uznać, że w konstytucyjnie 
rządzonej Austryi hegemonia niemieckiego ję
zyka, jaka istniała w biurokratycznem państwie, 
nie jest jnż możliwą. Opozycyi nie chodzi tak
że o usunięcie poszczególnych przez rozporzą
dzenia językowo uzasadnionych z-arzntów, bo nic 
odmówiłaby by«a odziała w konferencyr h. któ 
re miały na drodze pokojowej załatwić kwestyę 
sporną.

Oskarżenia ministrów, to tylko opozycyjna, a 
nawet obstrukcyjna broń w walce o władzę. 
Taka walka jest warunkiem życia parlamentar
nego, bez którego niemożliwym jest pomyślny 
rozwój nowoczesnego ustroju państwowego. Na
leży jednak żałować, że walka ta prowadzoną 
jest przez opozycyę w sposób zagrażający par
lamentaryzmowi i poniżający go. Gdyby więk
szość ugięła się pod naciskiem tumultów, wy
prawianych przez opozycyę, to znis/c/.onoby za
sadę życia konstytucyjnego, a zły ten przykład 
pobudziłby do naśladownictwa te mniejszości, 
które zagrażają istnienia obecnego ustroju spo
łecznego.

Obstrakcya w pierwszym rzędzie skierowaną 
jest przeciwko prowizoryum ugodowemu —  i 
zagraża najżywotniejszym interesom państwa i 
parlamentaryzmu.

Stronnictwo mówcy życzy sobie bardzo zmia
ny konstytucyi, w sensie rozszerzenia autonomii 
krajów, ale przedewszystkiem pragnie uratować 
całą powagę zasady parlamentarnej. Dlatego pu 
mocnem będzie prezydentowi Izby w usiłowa
niach jego o powzięcie merytorycznej uchwały

Następnie mówca zwraca uwagę na to, że 
obstrukcyjna opozycya nie mogłaby nsprawie 
dliwić się z zarzutu, iż wywołała zamęt w eko
nomicznych stosunkach, j iki  musiałby powstać 
wskutek nienchwalenia prowizoryum ugodowego.

O innych groźnych następstwach zwycięstwa 
obstrnkcyi mówca nie będzie wspominał, ponie
waż uważa je za wykluczone. Powstało podfj- 
rzenie, że obstrakcya świadomie dąży do po 
grzebania życia konstytucyjnego że nważa władz
two swej partyi za możebne tylko w państwie 
absolutnem; to podejrzenie mówca odrzuca. Wy 
suwa on naprzód mniemanie, że opozycya stać 
będzie za wolnością, tak samo jak i partya 
mówcy, a to tem bardziej, że przesilenie kon 
stytncyjoe musiałoby za sobą pociągnąć najgor
sze następstwa, a nawet być niebezpiecznem dla 
państwa, tak, że przewidziećby niepodobna jego 
wyniku i wreszcie, że w j padłoby na korzyść 
najradykalniejszych żywiołów w państwie, coby 
na pewno naraziło na szkodę interesy wybor
ców większości posłów /'pozycyjnych. Te ży 
wioły radykalne popierają obecnie obstrukcyę i 
wywołują burzliwe sceny w Izbie, ponieważ 
mają nadzieję, że mimo parlamentaryzmn wypa
dnie ona na ich pożytek. To powinno być ostrze 
żeniem dla opozycyi.

Mówca ma przeto nadzieję, że partye niemie
ckie, liberalna i narodowa, w interesie konsty 
tucyi pańgtwowei i społeczeństwa cofną się i u- 
możl.wią rozplatanie ohecnego zamętn na dro
dze obrad i uchwał parlamentarnych, oraz po
zaparlamentarnego porozumienia. (Żywe brawa 
i oklaski na prawicy.)

Po mowie DzLdnszyckiego zamknięto rozpra
wy. Generalnymi mówcami wybrani C h i a r i  i 
H e r o l d .

Wyborna mowa Herolda zrobiła wielkie wra
żenie.

W głosowaniu imiennem uchwalono przejście 
do zwykłego putządkn dziennego 176 głosami 
przeciwko 170.

Bojko. Krempa, Danielak, Cena, Kubik, Szpon 
der, Szajer głosowali z Kołem polskiem. Win
kowski oddalił się. Daszyński i Kozakiewicz 
głosowali z Niemcami.

Prezydent oświadcza, że zapowiedziane na 
dziś posiedzenie k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  nie 
przyjdzie do skutku i odbędzie sł§ jutro o 10 
godzinie przed południem. Oświadcza prezydent 
dalej, że następne posiedzenie I z b y  odbędzie 
się we ś r o d ę  17-go b. m. o godzinie 8-ciej po 
południa, gdyż o godzinie J szej tego dnia ae- 
legacya anstryacka przedstawi się cesarzowi.

Prezydent proponuje następujący porządek 
dzienny: 1) Wybór pierwszego wiceprezydenta. 
2) Sprawozdanie komisyi dla nietykalności po
selskiej w sprawie posła Cingra. 8) Sprawozda
nie komisyi budżetowej o wnioskach nagłych 
w sprawie zapobieżenia nędzy i wniosku rządu 
o zapomogach dla dotkniętych nędzą. 4) Pier
wsze czytanie wniosków posła dr. G r o s s a i 
tow., oraz R i e g e r a  i tow. o postawienie mi
nistrów w stan oskarżenia z powodu wydania 
rozporządzenia w sprawie podatkn od cukrn. 
5) Wybór jednego sekretarza Izby.

P. S z a j e r  i tow. stawiają wniosek nagły o 
pomoc dla ludności powiatu kolbuszowskiego.

P. K o z a k i e w i c z  interpeluje z powodu 
konfiskaty Naprzodu.

Wkrótce po ogłoszeniu wyniku głosowania 
Dad wnioskiem Pacaka na lewicy rozegrała się 
g w a ł t o w n a  s c e n a .  Do siedzących obok 
chrześcijańsko socyalnego stronnictwa posłów z 
klnbn Stojałowskiego, którzy głosowali razem 
z prawicą, przybliżyło się kilka posłów polskich 
z Kola, między nimi także dr. L e w i c k i ,  i 
wyrazili im podziękowanie, oraz nznanie za za
jęcie takiego stanowiska. Na widok ten Niemcy, 
tak chrześcijańsku socyalni, jak socyaliści i po 
stępowcy, wpadli w furyę i poczęli rzucać obel
gi na Stojaiowszczyków, w czem przewodzili 
posłowie A x m a n n  i S t e i n  er.  Wywiązała 
się gwałtowna kłótnia, a w niej brali ndział 
posłowie z wszystkich prawie klubów, którzy 
zbiegali się z całej Izby i w zbitej masie, wśród 
ogólnej wrzawy słychać było krzyki socyalistów: 
„ J e s t e ś c i e  p r z e k u p i e n i ! "  —  „I wy  s a 
mi  s t a w i a l i ś c i e  w n i o s e k  o o s k a r ż e 
ni e  m i n i s t r ó w ! "  — „ N i e  m a c i e  tu n i c  
do  r o b o t y  —  i d ź c i e  na p r a w i c ę ,  do  
s z l a c h c i c ó w  !“

Do posła L e w i c k i e g o ,  który posłowi 
P e s c h k e  pięścią groził, przedzhrał się Pesch- 
ke gwałtownie, a gdy mu Włodz. G n i e w o s z  
drogę zagrodził, zawołał: „Teraz chowasz się, 
tchórzu!". Peschke rozindyczył się strasznie, 
dopiero P r a d e odciągnął go na bok i uspo
koił. Wywołał on jeszcze awanturę z posłem 
V y c h o d i l e m .  A b r a h a m o w i e  z starał się 
zapomocą dzwonka i nawoływań o przywróce- 
cenie porządku, a gdy to nie pomogło, spokoj
nie załatwiał formalności bieżące, towarzyszące 
zamknięcia posiedzenia.

Awantura skuńczyła się dopiero po opuszcze
nia trybuny przez prezydenta, a w korytarzach 
Izby była jeszcze długo przedmiotem ożywionych 
rozpraw.

K R O N I K A .
K r t k i w ,  18 listopada.

Ze Stowarzyszenia właścicieli realności w 
Krakowie. Wydział Stowarzyszenia właścicieli re
alności wybrany został onegdaj. Należą do niego 
pp.: Sulikowski Aleksander, Kramarczyk Wincen
ty, Markus Karol, dr. Jakubowski Jan, Mikołaj
ski Zygmunt, Porębski August, Schneider Józef, 
ks. dr. Bukowski, Kuraiewicz, Szpakowski Wita
lis, Chmurski Rom, n, Lenert Franciszek, dr. Sta
niszewski Walenty, dr. Włyńiki Wiktor, Ilibiń- 
ski Adolf i zastępcy, pp.: Drobner Roman, dr. br. 
Lipowski Konstanty, Tilles Emanuel, Turnau Hen
ryk, Stachowsfei Stanisław, Bajer Józef.

Wczoraj na posiedzeniu wydziału wybrano je
dnomyślnie: prezesem ar. Jana Jakubowskiego, ad
wokata, wiceprezesem p. Witalisa Szpakowskiego, 
przemysłowca, sekretarzem p. Adolfa Chybińskie- 
go, rękodzielnika, podskarbim p. Augusta Poręb
skiego, knpea.

Na odbytem natychmiast posiedzeniu nowy wy- 
dz:ał uchwalił v ysłać deputacyę do p. nadtadcy 
Hablińskiego z prośba o przedłożenie składania 
wypełnionych formularzy, dotyczących podatku o- 
sobistego.

Doputacya, złożona z pp.: ks. kan. Bukowskie
go, dr. Jana Jakubowskiego, prezesa, oraz p. Wi
talisa Szpakowskiego, Hibińskiego i Aleksandra Su
likowskiego, członków wydziałn, przyjętą została 
przez p. nadradcę bardzo przychylnie. Terminu nie 
dało się przedłożyć, gdyż to od wyższej władzy 
zależy, jednak dał uprzejmie wyczerpujące wyja- 
śnienia tak co ao podatku osobistego, jak i co do 
domowo czynszowego, skntkiem czego wydział u- 
atanowił natychmiast urzędnika z bardzo obszerną 
w tej sprawie instrnkcyą, który też od dziś do 
dnia 18 go b. m. po południu w biurze Koła mie 
Szczsńskiego urzędować będzie i wszelkich wyja
śnień członkom Stowarzyszenia b e z p ł a t n i e  u- 
dzieli.

Na ukończenie budowy szkoły polskiej w Biały
krakowskie Koło pań Towarzystwa „Szkoły ludo
wej" urządza loteryę gospodarczo-galanteryjną w d. 
8 grudnia b. r. i zwraca się do Szanownej Publi 
cznnści z prośbą o poparcie usiłowań przez nadsy
łanie fantów lub datków pieniężny! h pod adresami: 
Idalia Pawlikowska, ulica Batorego, 1. 23; Eliza 
Pareńska ul. Wielopole, Marya Siedlecka, ul. Szpi 
talna, 1. 7; L. Owczarkiewicz, ul. Grodzka, 1. 63.

W teatrze krakowskim, jak donosiliśmy, w po 
niedziałek d. 15 b. m. dyrekeya daje „Przekupkę 
warszawską", obraz historyczny dra A. Bełcikow- 
skiego, na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczestn.ków powstania z r. 1863/4. Nie wątpimy, 
żi publiczność licznie i chętnie pospieszy na to 
przedstawienie, a tem samem poprze ofiarność dy- 
rekoyi teatru. Bilety w dniu przedstawienia od ra
na można nabywać przy kasie.

W „Czytelni kobiet", ul. Szpitdna, 1. 7, nauka 
stenografii już się rozpoczęła. Z powodu zgłaszają
cych się jeszcze osób dla uowowpisanych rozpocznie

się drugi kurs nauki stenografii w grudniu. Dla 
członków Czytelni 12 lekcyj 1*50 z łr ., dla nie 
członków 3 złr. Zapisywać się jeszcze mogą panie i 
panowie codziennie między gudz. 4 a 7 w Czytelni.

Z Towarzystwa muzycznego. Zapowiedziany na 
poniedziałek 22 b. m. wieczór symfoniczny obejmu
je kilka utworów większych rozmiarów, jak niedo
kończone oratoryum Mendelssohna „Chrystus", Fan- 
tazya na fortepian z orkiestrą Liszta (solo prof. Do 
maniewski, nadto Uwertura Beetkovena i nowe cze
skie tańce Dvoraka. W części wokalnej da się sły
szeć utalentowana amatoika pani M. Wank.

Wieczorne wykłady popularne, urządzane sta
raniem Towarzystwa Szkoły Indowej, rozpoczną się 
dnia 22 b. m. i odbywać się będą codziennie o 
godz. 7 wieczorem. Wykład inauguracyjny „O po 
trzebić kursów ludowych" wypowie p, Stanisław 
Szczepanowski ze Lwowa w niedzielę dsia 21 bm. 
o godz. 4 po południu.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia zawodowe 
go introligatorów odbędzie się w niedzielę o godz. 
2 po południu w sali Rady miejskiej.

Dyurniści magistraccy, zatrudnieni w biurach 
magistratu krakowskiego, zwołali na dziś po poła 
dnia zebranie, celem naradzenia się nad położeniem 
swem i powzięcia uchwał, zmierzających do usta
lenia i naprawy opłakanych stosunków.

Z „Sokoła". Jutro w niedzielę o godz. 6 wie 
czór odbędzie się w górnej sali „Sokoła" wieczor
nica oddziału kolarzy ze współudziałem pań. Ze 
branie urozmaicą produkoye wokalne i muzykalne.

Turniej szachistów w Krakowie. W dniu 7 
b. m. rozpoczął się turniej w krakowskim klnbie 
szachistów. Bierze w nim ndział kilkunastu człon 
ków klubu, którzy rozegrają około 30 partyj. Tur 
niej ten budzi wielkie zainteresowanie w kołach 
zwolenników gry w szachy w paszem mieście.

Wydział powiatowej kasy oszczędności w Kra
kowie na posiedzeniu swem, wczoiaj odbytem, u- 
chwalił, że podatek rentowy, przypadający w myśl 
nowej nstawy podatkowej z dnia 25 października 
1896, r. 220 dz. u. kr. z procentów od wkładek 
w tejże kasie lokowanych, począwszy z dniem 1 
stycznia 1898 opłacać będzie sama pow:at*wn l-a- 
s» oszczędności z dochodów swych bez potrącenia 
wkładającym.

Z Ulicy Lubicz piszą do nas: W podkopie przy 
nlicy Lubicz chodnik nie może się doczekać zamie 
cenią. Odkąd chodnik ziobiono, tj. od czterech ty
godni, ani raz go nie zamieciono, a publiczność 
zmuszona jest chodzić po śmieciach i wśród tuma 
nów knrzn. Możeby komisya gminna zwróciła nwa 
gę także i na tę wielka niedogoduość przy sposo
bności lujtracyl.

Przed ślubem. N» statyę ratunkową zgłosiła się 
wyrobnica Zofia BnraK, która w gwałtownym spo
rze ze swym narzeczonym zranioną została nożem 
w rękę. Pożycie młodej pary po ślubie nie zapo 
wiada się chyba zbyt różowo.

Chodniki na plantach krakowskich posypano ru 
mowiskiem, zamiast piaskiem. Dzięki temu, tumany 
wapiennego pyłu zasypują oczy przechodniów, któ 
rzy zmuszeni są sznkać miejsca przechadzek poza 
obrębem plant, na to właśnie przeznaczonych. Na
leżałoby czemprędzej cofnąć niczem nieusprawiedli
wione zarządzenie, mogące chyba wystraszyć tylko 
z Krakowa wszystkich, których zawodowa praca 
nie przyknła do mnrów prastarego grodu.

Zmarli. W Warszawie zmarła ś. p. Józefa Kamo- 
cka , autorka , nauczycielka , wychwawczyni kilk u 
pokoleń dziewcząt. Urodzona w r. 1830 w Często
chowie, kształciła się początkowo pod kierunkiem 
Stanisława Jachowicza, a później cieszącej się wiel
ką sławą pensyi Filebornowej w Kaliszu. Po zda
niu egzaminów ś. p. Kamocka została nauczycielką 
języka polskiego w b. gimnazynm żeńskiem przy 
nlicy Niecałoj, a następnie członkiem rady peda- 
dagogicznej pomienionego zakładu. Późuiej poświę
cała się nauczycielstwu prywatnemu. oraz autor 
stwu książek pedagogicznych i rePgijnych. Z tych 
ostatnich książka do nabożeństwa p. t. „Bądź wola 
Twoja" doczekała się wielu wydań i stała się nie
zmiernie popnlarną, jako modlitewnik dla osób in 
teligentnych. Ostatniemi czasy ś. p. Józefa Kamo
cka nie spełniając obowiązków nauczycielskich, zaj 
mowała stanowisko przełożonej Schronienia nauczy 
cielek w War<>zawie.

Dwóch Polaków zmarło w tych dniach w Ame 
ryce. O śmierci dziennikarza ■ Władysława Smul- 
skiego w Chicago donieśliśmy iuż. Wzmiankę tę 
nzapełniamy kilkoma datami z życia ś. p. Smal 
skiego. Długoletni wydawca i redaktor Gazety K a
tolickiej urodził się dnia 1 czerwca 1836 r. w Gniew
kowie w Poznańskiem. Szkoły gimnazyalne ukoń
czył w Trzemesznie. W roku 1868 przybj * on do 
Ameryki, gdzie w roku 1874 wstąpił do re 
dakcyi Gazety Katolickiej. Później objął samo 
dzielnie redakcyę tej gazety.

W Nowym Jorku, znany tam powszechnie lekarz 
dr Wincenty Żołnowski, odebrał sobie iycie wy
strzałem z rewolweru w wili własnej na Long lsland, 
nad jeziorem Konkonkoma. Uczynił to prawdopo
dobnie w przystępie obłąkania. Z trzech braci dra 
Żołnowskiego, zamieszkałych w Płockiem . najstar
szy, proboszcz w Skwirlnie i kanonik tytularny, 
umarł w zakładzie Bonifratrów w Warszawie na 
pomięszanie zmybłów.

Z Podgórza pizzą do nas: Jako przykład godny 
naślad iwania, sądzę, ii zaznaczyć warto, że właści
ciel znanych zakładów przemysłowych p. Karol 
Włodzimierski, wobec wzmagającej się drożyzny 
wszelkich artykułów żywności i potrzeb domowych, 
jeszcze we wrześniu b. r, wyznaczył dla ogółu ro 
botników swoich zakładów t. zw. dodatek pienię
żny dreżyźniany. Firma w roku przyszłym obcho
dzić ma 50 rocznicę istnienia i ze swoimi pracowni
kami stale utrzymuje dobre stosunki. W ciąga pół 
wieku daje utrzymanie kilka setkom rodzin, więc 
jest bardzo cbarakterystycznem, iż w czasach dzi 
siejszych, pomimo wrogich agitacyj nie było pośród 
nieb strejków i łączenia się z agitatorami, na wła 
sną korzyść, a ze szkodą robotników rzetelnych, 
rozsiewającymi nasioDa waśni. Pięćdziesiątą również 
rocznicę stałej statecznej pracy w tych zakładach 
fabrycznych obchodzić będą dwaj robotnicy: Jan 
Mens i Franciszek Główka; takich weteranów nie
zawodnie szczerze uczczą ich pracodawcy i towa
rzysze pracy. Wieln z robotników stale pracuje w 
zakładach po lat 45, 40 i niżej, a najliczniejsi są 
pracujący po lat kilkanaście. Tak szef zakładów i 
właściciel p. Karol Włodzimierski, jak i dyrektor 
główny p. Marjewski, posiadają wśród rzeszy pra
cowników poważanie i miłość, zdobyte nczynnością 
i prawdziwą dla nich przychylnością.

Z dyrekcyi kolei państwowych. Z dniem 16
b. m. zostanie otwarty dla mchu osubowego i 
ograniczonego pakunkowego przystanek „G sir es",

leżący na s*I ,kn Tarnów-Orłów, na węgierskiem 
terytoryum między stacyami Muszyną-Krynicą a 
Orłowem.

Na zakład uuezpleczen robotników od wypad
ków W6 Lwowie dochodzą nas częste skargi od 
ubezpieczonych. Oto jedna  ̂ nich: Dnia 31 kwie
tnia b. r. w jednej z drukarń krakowskich zgrn- 
chotała maszyna prawą rękę maszyniście. Zakład 
od wypadków płacił tylko przez dwa mies:ące 60 
procent płacy dotkniętemu wypadkiem, późuiej tyl 
ko 30 prc., pomimo że przepisane oględziny fizyka 
miejskiego stwierdziły, że chory dotąd jeat zupeł
nie niezdolny do pracy. Wyzyskany w ten sposób 
pracownik wniósł do sądn rozjemuzego dla tegoż 
zakłada rekurs jeszcze 26 sierpnia i do tego czasu, 
pomimo urgensów pisanych do zakładu i do sądu 
rozjemczego, sprawa rozstrzygniętą nie została. — 
Byłby już wielki czas, aby namiestnictwo położyło 
kres tym nieporządkom i czyniąc zadość życzeniom 
robotników i pracodawców, założyło dla zachodniej 
części kraju drugi zakład ubezpieczeń od wypad 
ków, jaki np. otworzono także w Czerniowcach.

Dola młodych lekarzy. W jednem z pism lwów 
skich o doli młodych lekarzy a nas znajdnjemy 
uwagi, które powinnyby wzbudzić poważue re- 
fieksye :

Studya medyczne zajmnją o rok, względnie (li
cząc z egzaminami) o dwa lata więcej czasu od 
studyów prawniczych, poczem następuje zwykle rok 
służby wojskowej, od której medycy tylko w bar
dzo wyjątkowych razach bywają uwalniani. Dalej 
studya medyczne niestosnnkowo droższe i więcej 
wyczerpujące od prawniczych, a n eraz wprost zdro
wia i życia zagrażające. Tymczasem, gdy tylko 
rzuci się okiem bodaj na dwa główne szpitale w 
kraju, t. j. lwowski i krakowski, uderza nadzwy 
czajna liczba młodych lekarzy, dorabiających się 
tam ciężko doświadczenia i rutyny lekarskiej, pra
cujących z pożytki m ala szpitala, który bez nich 
nie potrafiłby po prosta dać sobie rady z należy- 
tem obsłużeniem olbrzymiej liczby chorych. Ci mło
dzi Indzie zapracowani od rana do nocy, wśród wa 
ranków arcynieprzyjemnych, jak prawdziwi kapłani 
zawodu, pełni poświęcenia i zaparcia się siebie, to 
są prawdziwi biali murzyni. Dość powiedzieć, że po 
dwa i trzy lata pracują bezpłatnie, a społeczeń
stwo, któremn tak dzielne wyświadczają przysługi, 
całkowicie o nich i po macoszemn zapomina. A le 
karze początkujący w publicznej i rządowej służbie 
sanitarnej? Ci przeznaczeni na pionierów spraw 
zdrowotnych w najdalszych zapadłych kątkach kra
ją , po wielu latach studyów, po ciężkich i tru
dnych egzaminach zawodowych (a nadto specyalnym 
fizykackim) muszą w obecnych stosunkach oczeki 
wać na nędzne adjutum 500 złr. półtrzecia rokn! 
Czy to nie zgroza, aby o ludziach z takiemi stu- 
dyami, lekarzach wcale już „nie prosto z igły", 
ale po pięcin do sześciu lat praktyki lekarskiej 
posiadających, tak nie pamiętać ! Ustawa pozwala 
na ośm adjntów w Galicyi, tymczasem iest ich tyl
ko cztery! Coż za powody, coż za chęć robienia 
oszczędności na tych „białych murzyn9sh" i to 
dziś, kiedy już nawet o woźnych i służbie państwo 
trodWliwie myśleć poczyna, wyznaczając im pod 
wyższenie płac, o ludziach z akademickiem wy
kształceniem pamiętać nie chce. Czas whlki tak 
pierwszym, jak drngim w szlachetnej ich pracy 
podać pomocną rękę i zachęcić, a nie znieebę 
cać zawczasu młode umysły do pracy dla dobra 
ogół u !

Wybuch acetylenu nastąpił wczoraj o zmierzcha 
na głównym dworcu lwowskim. Ślusarz Bielecki, 
czyszcząc zbiornik acetylenu, zbliżył się do gaza, 
wbrew zakazowi, z zapaloną świecą, wskutek cze 
go nastąpił wybnch gaza. Bielecki i pomocnik je
go Tarnawski mają poparzone twarze i ręce, a 
w dworca kilka szyb stłuczonych.

Wizyta austryackich oficerów w Królestwie.
Z Tarnopola donoszą: Niedawno grouo oficerów 
tutejszej załogi z jednym z generałów na czele, 
odwiedziło stacyę garnizonową na granicy rosyj
skiej w Wołoczyskach. Na telegraficzne narządzenie 
z Petersburga gości austryackich przyjęto bardzo 
okazale, poczem odwieziono ich do Tarnopola spe
cyalnym pociągiem. Onegdaj sztabowi oficerowie 
rof-yjscy złożyli w Tarnoptlu rewizytę i doznali 
również jak najokazalszego przyjęcia.

W Nisku odbył się dn;a 12 listopada b. r. wy
bór prezesa Rady powiatowej w m ejsce nieodżało 
wanej pamięci br. Hompescba. Wybrany został dr. 
Klemens Kostheim , długoletni wicepreees i praeł 
na S tjm krajowy.

Proces o czerwono-białą churągiew. Onegdaj 
toczył się przed poznańską Izbą karną po raz trzeei 
proces przeciw majstrowi ślnsarskiemn p. Staniała 
wowi Brzozowskie ma, który podczas tegorocznej 
procesyi Bożego Ciała wywiesił z okna swego mie
szkania chorągiew o barwach Czerwono białycb. 
Na terminie przesłuchiwano jako • rzeczoznawcę ar- 
chiwaryuaza dr. Prhmersi, który zeznał, iż prawdą 
jest, że barwy czerwono oiałe są barwami Bremy 
i Hesyi, ale są też równocześnie barwami byłego 
Królestwa Polskiego. Poniewaś zaś p. Brzozowski 
na zapytanie przewodniczącego (świadczył, ze nie 
utrzymuje z dwoma temi państewkami stosunków, 
przyszedł sąd do przekonania,, że była to polska 
chorągiew i dlatego rewizyę odrzucił, potwierdza
jąc wyrok poprzedni, skazujący p. B. na 30 ma
rek kary.

Taryfa lókarska. Wieueńska Izba lekarska n-
chwaliła sobie taryfę, według której lekarze mają 
być wynagradzani. Magistrat wiedeński wniósł przo 
ciw tema przedstawienie do namiestnictwa z prośbą 
o zasystowanie tej taryfy, jako wychodzącej posa 
kompetencyę Izby lekarskiej, bo ani c z ło n k o w ie  

jej nie mają obowiązku trzymać się tej taryff ,  *»> 
tem bardziej publiczność, żądająca opieki lekarskiej. 
Obec ’ e nadeszła odpowiedź namiestnictwa dolno- 
anstryackiego, które oświadcza, iż nie jest w mo
żności zadość uczynić żądaniu reprezentacyi miasta 
Wiednia. Odpowiedź tę przyjęto z nbolewsniem na 
onegdajszem posiedzeniu.

Jubileusz. W dnia 18 b. m. poetka czeska, Elita 
Krasnohorska, znakomita tłómaczka „Pana Tadeu
sza", obchodzi 50 rocznicę urodzin. Wielbiciele jej 
talentu, szczególniej zaś panie czeskie, aczcią ten 
dzień w rozmaity sposób. Towarzystwa kobiece 
morawskie wręczą jej adres, artystycznie wyko
nany.

Z Warszawy. Kurycr Warsz. donosi: „Znowu 
mamy do zanotowania pożądaną wieść o hojnej 
ofierze na cele publiczne. Uezestniy jednego z wiel
kich towarzystw akcyjnych, którego zgromadzenie 
ogólne w tych dniach w Warszawie się odDędzie, 
występują z wnioskiem o przeznaczenie z osiągnię
tego w roku sprawozdawczym czystego zyska 100 
tysięcy rabli na fundaeyę publiczną. Wniosek ten,
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którego szczegółów, przez wzgląd na dyskrecyę, Da 
razie nie podajemy, jak słyszeliśmy, ma zapewnio
ne stanowcze powodzenie. Tein bardziej zaś wj-ió- 
inić się godzi taki fakt bojny ofiarności na cele 
publiczne, że zrodził się on w łonie Towarzystwa, 
którego akcyonaryuszami są po większej części cu
dzoziemcy. u

Likt 8Zewca Bolesław Prus zamieścił w swojej 
ostatniej kronice tygodniowej list, który miał otrzy 
mać od pewnego szewca. List ten, nadzwyczaj cha
rakterystyczny i pełen życiowej prawdy, w całości 
przytaczamy;

„Proszę pana, nie chwaląc się, jestem szewc i 
byłem za granicą, w Berlinie. W onem *aś mie
ście, nie mówiąc już o jego porządkach, ,ukich my 
tu nie prędko doświadczymy, poznałem się z je
dnym Anglikiem, nie chwaląc g o , także szewcem. 
A że ja tu w Warszawie mam syna, którego na 
edukacyę oddałem do bardzo porządnego pensyo- 
natu , więc zastanowiła mnie taka sprawa, że ów 
szewc angielski swego syna wcale do pensyonatu 
nie oddawał. E*yUm go więc:

— Dlaczego to acan nie edukujesz swego chłopca.-'
— Już go — on mówi — wyedukowałem i to 

na szewca...
— Podły fach — j« mówię.
— A cóż — on mówi — mam uczyć chłopaka 

na złotego młodzieńca, żeby, jak dorośnie, został 
złodziejem ?...

Aż mi gębę wykrzywiła ta naprawdę szewcka 
odpow.edź, więc mówię ja :

— Jakżeż pan edukował swego syna?
— Tak — on mówi. — W szkole nauczyli go 

czytać, pisać i rachować i dali mu taką książkę, 
w której wszystko stoi...

— No — ja mówię — zarazby tam wszystko...
— Wszystko, powiadam ! — on mowi. — I o nie 

ble, o powietrzu, ziemi rolnej, minerałach, rośli
nach i zwierzętach... O maszynach parowych, wia 
trakach i telegrafach... O wsiach i miastach, o cle 
le i duszy ludzkiej, o prawach i sztuce rządzenia... 
Kto za młodu taką książkę przeczyta, już nie bę
dzie głupi, jak to bywa między innymi ludźmi. 
Potem — wciąż mówi on — wziąłem chłopca do 
warsztatu. Nauczyłem go umyć się codzień od stóp 
do głów, czyścić zęby i paznogcie, nosić czystą 
bieliznę.. Również pod moim kierunkiem nauczył 
się w pierwszym roku łatać obuwie i szyć chi lew 
k i, w drugim szyć pantofle, w trzecim buty. 
W tym równie czasie nauczył się rysunków, bu 
chalteryi i gruutcwnie zapoznał się z budową 
szewckich maszyn. Słowem, mój syn co roku na 
bywał takich wiadomości, Które ciągle powiększa 
ły jego zarobek. Obecnie zaś pojechał do Londy 
nu, gdzie ma zbadać:

1 o. Wszystkie formy obuwia, jakie kiedykol 
wiek nosili ludzie: Grecy, Rzymianie, GaIlow!e, 
Chińczycy i t. d.

2-o. Wszystkie mateiyały, z których, i narzę 
dzia, jakiemi wyrabia się obuwie.

— Mój syn bedzie dobrym szewcem... — dodał 
Anglik. — I już nawet dziś mógłby zostać dyre 
ktorem dużej fabryki, z pensyą 10 tysięcy marek, 
t d / i  zna się także i na handlu obuwiem...

— Ileż pański-syn ma lat? — spytałem.
— Skończył 19 cie, a nim zostanie pełnoletnim, 

musi jeszcze być w Stanach Zjednoczonych i po 
znać tamtejszą fabrykacyę obuwia.

Widząc, że cienawy Anglia ma ochotę zapytać 
o mego syna, .czemprędiej umknąłem ze sklepu 
Bo, mój Boże, i co ja jemn powiem?... Chłopak, 
choć był u* o.\8 rym pensjonacie, chyba nigdy 
nie mył aię oi stóp do głów. Paznogcie ma zawsze 
brudne, ręce nioczysUze, a bieliznę, a szyję!.. Ma 
on takża 19 lat i, po zdaniu egzaminu z ośm u 
klas, chce wstąpić do nu.wersytelu. Mówił mi, ż< 
umie sześć gramatyk, lecz ile razy chciałem mu 
wytłómaczy ć , że pieniądze człowiek może zdobyć 
tylko pracą , albo że wydatki muszą być mniejsze 
od dochodów, chłopak śmieje mi s;ę w zęby i 
mówi:

— Mój ojcze, ktoby tam dziś wierzył w bocia 
ny!... Przecie cały świat wie, że pieniędzy można 
od kogo pozyczyć, wygrać w karty, albo w tota 
lizators...

Krew mnie zalała! Chłopak ma racyę. Bo ilnż 
to ludzi u nas z tego tylko żyje, co wygra, albo 
pożyczy ?...

Otóż, mój panie, strasznie aię martwię... Cały 
dzień trzymam głowę w rękach i myślę: coby też 
ten mój najstarszy biedak począł ze swemi grama 
tykami, gdyby tak mnie zabrakło ?. .

Wezuwiusz, jak donosiliśmy o tern niedawno, 
zaczyna być niespokojny. Strumienie lawy spływają 
ar znacznej obfitości na Piaro delle Giuestre, ol 
urzymie stupy dymu znaczą drogę lawy, a deszcz 
popiołu spada na stoki góry OoUtnl wielki.wybuch 
Wezuwiusza zdarzył się w roiiu 1872 w kwietniu. 
Wówczas 8lużek góry pękł od strony północnej, 
dając ujście ogromnym masom lawy, górny zaś 
Krater wyrzucał żużle, kamienie i popiół ua wy 
aokość 1300 metrów. Podziemny grzmot, towarzy
szący tym zjawiskom, podobny był do hukn tysię 
cy armat. Wówczas kilkn nieostrożnych turystów 
paało ofiarą swej nieostrożności, a płynna lawa 
wypełniła Fasso Della Taravue i rozdzieliła sic 
następnie na dwa ramiona, z których jedno zn< 
Brozyło grunta w okulii ach Le Novelie, drugie zsś 
przepłynęło między Massa i Snu Sebastiano, spr* 
wiając na terytoryum tych miasteczek znaczne spu 
stoszenia. Lawa płynęła wtedy wolno, przebywszy 
przestrzeń pięciu kilometrów w trzynastu godzinach. 
Przez kilka dni Neapol ucierpiał wiele od deszczu 
pop:ołu, niebo było ołowiano szare, a światło diden 
ne tak słabe, jak o zmroku. Prawdopodobnie i tym 
razem przyjdzie do silniejszego wybuchL, z których 
najsilniejszy wydarzył s'ę w kieżącem stuleciu w 
roku 1822. Historya zaś zaprzecza, oprócz wybu 
‘ hu, który w r. 79 naszej ery zniszczył Pompei, 
bardzo silne wybuchy Wezuwiusza w latach: 203 
475, 512, 685, 982, 1036, 1139, 1631 i 1791 

Curi08um. Donosząc o zamierzonem przez Rosyę 
naprowadzeniu miar i wag wedle systemu metry 
cznego, robi Dziennik Poznański w dalszym ciągu 
•ahą uwagę: „Będzie to dla świata handlowego
wielkim postępem. Praguąćby także należało, żeby 
■z»d zdecydował się na zaprt w idzenle Kalendarza 
Europejskiego, a niemniej, »,eby się znalazł przed 
fciębiorca, mający odwagę drukować gazetę rosyjską 
C z c i o n k a mi  ł r c i n s k i e m i .  Gazeta taka m c- 
fcłaby z pewnością liczyć na wielkie powodzenie 
Cietylko w krajach polskich (sic!), ale i w całej 
®łowiańszc yźnie katolicko - narodowdj , gdzie gra- 
4danka stoi na zawadzie pozcająmianiu się z opinią 
Cosyjską i literaturą14.

Winszujemy podobnych zapatrywań redakcyi or- 
6»nu, który miał kiedyś innych lepszych i rozsąd

niejszych kierowników, u dzisiejszych bowiem — 
zapał do ugody z Moskalami wpływa ujemnie na
wet na prostą logikę myślenia.

Z o S t o w a r z y s z e ń .
— Walne zgromadzenie członków fow. biblio

teki słuchaczów prawa uniw. Jagiell. odbędzie się 
w niedzielę 14 b. m. o godz. 11 przed południom 
w sali XXXV Coil. nom, aa które zarząd członków 
swoich zaprasza.

=  Z chóru akademickiego. W poniedziałek 15 
b. m. odbędzie się walii6 zgromadzenie chóru aka
demickiego w sali 3"9 Coli. nom o godz. 6 wieczór. 
Porządek dzienny: Odczytanie protokołu ostatniego. 
Wybory do wydziału. Wnioski i interpelacye.

M ia n o w a n ia . Krajowa dyrekeya skarlm zamiano
wała poborcami podatkowymi w IX. klasie rangi kontrolo- 
rów podatkowych: Stanisława Konosiewicza, Mieczysława 
Hlebowiekiego, Antoniego Hilewicza, Piotra Peniszkiewi- 
cza, Ludwika Ostrowskiego, Franciszka P olańskiego, Zy
gmunta Wacha. Jana Rudego, Franciszka Przewcźniczka 
i Jana Kacza; dalej kontrolorami podatkowymi w X klasie 
rangi rangi olieyałów podatkowych: Juliana Sawczyńskiego. 
Stanisława Kukułkę, Jana Dubrawskiego, Jana Muszyń
skiego, Mieczysława Gostwickiego, Józefa Kramera., Too- 
fana Baczyńskiego, Władysława Harasska, Edwarda Step- 
kiowieza, Grzegorza Mycawkę, Jana Obuszkiewicza, Jakóba 
Miętusa, Klemensa Hołyńskiego, Jana Ołpińskiego, Zdzi
sława Zawadzkiego, Andrzeja Hrywnaka, Władysława Pod- 
kowińskiego, Józefa Sclinoidra, Konstantego Stetkiewieza 
i Stefana Prodziewieza.

Repertoar teatru miejskiegc

W n i e d z i e l ę  14 listopada o godz 3 po połu 
dniu: Przedstawienie Gustawa Fiszera po cenach 
popularnych.

O godz. 7 wieczorem: „Maciek Samsonu, kroto- 
cbwila w 3 aktach J. K. Galasiewicza, muzyka 
Adama Wrońskiego (po raz 2).

W p o n i e d z i a ł e k  15 listopada: „Przekupka 
warszawska14, obraz historyczny w 5 odsłonach A. 
Bełcikowskiego (po raz 11),

S p r a w y  s ą d o w e .

Rozruchy w Kon^arnic.
Sam bor, 11

Wśród ogólnego zaciekawienia stanął przed 
sądem jako świadek, poseł sejmowy i burmistrz 
Komarua, lekarz dr. Ja  k i i  fis k i. Zaprzysiężo
ny zeznaje, że dnia 24 lutego, gdy zapowiedzią 
ne drugi już raz prawybory odroczono, między 
ludem zapanowało silne wzburzenie. Jechał wia 
śnie do szpitala, gdy lud żywą okazywał ma 
niechęć. Słyszał okrzyki z pogróżkami, a osk. 
Piliński Hołodny powiedział mu: „wybory być 
muszą, inaczej pożałujesz pan tego“ . Gdy wra
cał, próbowano mu kunie zatrzymać, a Teodor 
Górny zawołał: „stoj, chamie44. Aadrij Jarem 
kiewioz rzucał na świadka błotem i wołał: „ba- 
ciarzu!14 Świadek wstąpił do apteki, pożyczył 
sobie rewolweru, poczerń z p. Trojanem poje
chali do Towaizystwa zaliczkowego, skąd wy
słali kasyera Dmytra Olchowego po wpływo
wych obywatel- partyi ruskiej,

Olchowy poszedł, a świadek czekał spokojnie 
na jego powrót. Naraz usłyszał dobijanie się do 
biura. Na rynku i wszędzie było pełno ludzi. 
Uważając położenie zn. groźne* poszedł dr. Ja- 
kliuski do trzeciego pokoju, aby stąd drzwiami 
pizejść albo na gorę, albo gdzieindziej. Nie da
ło się, bo drzwi były zamknięte silnie sztabą 
żelazną. Niebawem począł Bi* szturm ze wszy
stkich stron do drzwi i okien. Ponieważ drzwi 
były zamknięte silną sztabą żelazną, więc tyl 
ko górną część odważono, a przez otwór po- 
szturkiwał dra Jaklifiskiego herszt Teodor Gór
ny. Odszedł świadek ku oknu i tu było jnż 
pełno ludu, a między nimi Piliński-Horodny. 
Tłam wtargnął, wyparł świadka do drugiego 
pokoju i tu chciał ktoś na niego szalę przewró
cić. Przez okno wpadł kamień i uderzył go tak 
silnie, że zatoczył się nieprzytomny, ale przy
szedłszy zaraz do siebie, zobaczył Pilifiskiego 
„grubego44 z fiozłęki, który objął go, pocałował 
i wyniósł przez sień do mieszkania pp. Wąsów 
skich.

Tu świadek, chcąc uchronić gospodarza i p. 
Trojana od gniewu ludu, który tyiKo do siebie 
odnosił, chciał z trzeciego pokoju skoczyć. Nie 
dało się, więc wrócił do pierwszego pokoju i 
przemówił do napastników we drzwiach, a wte
dy ktoś go pchnął, on upadł i Dobito go wtedy 
okrutnie. Nadszedł wachmistrz Popiel, ludzie 
się nieco rozstąpili, chciał wyjść na dwór, ale 
uderzony wpadł do rowu przy drodze. I znów 
go bito, aż znów przyszedł wachmistrz Popiel, 
podniósł go i poprowadził. Reszta, jak w akcie 
oskarżenia było podane. Ocalenie na strychu 
zawdzięcza świadek temu, że drabinę na strych 
wciągnął.

Seeuy, skreślone przez świadka, były rzeczy
wiście straszne, znamionujące dzikie rozbestwie
nie wzburzonego tłumu. Opisywać szczegółowo 
tego wszystkiego niepodobna. Kilka razy uwa
żał się j„ ż  świadek za straconego i był zdecy
dowany zginąć, ale nie bez obrony do osta
tniego tchu. Dowódcami byli: Perun, Karabin, 
Rozmaryuowicz, Mindzio i Piliński- Hołodny.

Następnie zeznawali świadkowie pp- T r 0- 
ja n  i O l c h o w y .

f f ia t a o ic i  la i lo i t ,  literacłis i a r t y s t y *

nie „Maratonu44 Ujejskiego; 4) Humorystyka o 
Mickiew. 4 4. Bibliografia czasop. polskich zs wrze 
sień. Rzecsy polskie w obcych literaturach. Cudzo 
zlemcy o rzeczach polskich. Wiadomości literackie. 
Najświeższe nowości. Nekrologia. Pogadanki w 
„Związku literackim44. Od Redakcyi. Z epigramatów 
i aforyzmów literackich.

Dział ekonomiczny.
Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra

kowie za miesiąc październik 1897 roku.
U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca złr. 

100.845-80. —  Wpłynęło 910'— . —  Zwrócono 
70-01. Sian z końcem miesiąca 101.685-79.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiaca złr. 
350.295-71. —  W phnęło 13.286*72. Zwrócono 
15.043-01. Stan z końcem miesiąca 348.539-42.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy
nosił 599.533-54. Spłacono 192.551-05. Udzie
lono nowych 200.890'— . Stan z końcem mie
siąca 007.872-49.

Z targów zbożowych. Kraków, 12 listopada. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8 20 
do 12-10. Pszenica węgierska od — *—  do — •— 
Zyto od 7-80 do 8.75. Żyto węgierskie od—  — 
do — ■— . Jęczmień od 6-50 do 7-80. Owies 
z opłatą akcyzową od 7-30 do 7-80. Groch od 
7’—  do 10-— . Tatarka od 7-—  do 8-— . Prosc 
od 5*50 do 6-— . Fasola od 8-—  do 12-— . Ja 
gły od 11*—  do 13*— .' Siano od — •—  do 2-—  
Słoma od — •—  do 2-— . Koniczyna na paszę 
od — •—  do 2-40. Ziemniaki za hektolitr nowe od 
2.60 do 2 80. Jaja za kopę od 1-50 do 2- -  . 
Masło za garniec od 3-25 do 3 50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — *—  do 84-— 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 64-— . Tymotka nasienna za 100 k!gr. od 
— •—  do — •— . Wyka od — •—  do — *— . Ko
niczyna nasienna biała od — •—  do — •— . Ko
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — •—  
Knknrudza od — •—  do — •— . Kzenak zimowy 
od — •—  do — •— . Rzepak ja iy  od — -—  do 
—•— . Kapusta w głowach za kopę od — -5< 
do 110.  Karpiele za kopę od — .70 do 1.10.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
11 b. m. dostarczono 3680 cieląt, 2854 żywych 
świń,* 1900 świń bitych, 730 bitych owiec i 
320 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 44 do 50 e t , pierwszej jakości po 52 et. do 
58 et., przednich po 60 et. do 64 et.; świnek 
po 34 et. do 42 et., bitych ciężkich świń 44 ct. 
do 53 ct., prosiąt od 50 ct. do 54 ct., a bitych 
owiec od 28 ct. do 38 ct. Jagnięta płacono po 
4 złr. do J2 złr. za parę. Tendencya : spokojDa.

— „Przegląd Literacki44 W  ostatnim numerze 
przynosi nade*- cenną, wcale dotąd nieznaną auto 
biograf); ś. p. Adama A s n y k a ,  napisaną jeszcze 
w 1878 r. na żądanie Franciszka Kvapila, znauego 
poety i literata czeskiego, t znakomitego tłómacza 
pism Asnyka. Na dalszą ciekawą i urozmaiconą 
treść pisma, składają się: Kornel Ujejski przez
Antoniego M-.zanowski :go (c. d). Dostojewskij i 
Krasiński przez J. Trepkę. M. Zdziechowski o By 
ronię o bajronizmie przez Kazimierza Bartoszowi 
cza. Recenzye i sprawozdania: Ant. Gruszeckiego 
„Krety14, przez Piotra Chmielowskiego : K. Lasków 
skiego „Chłopska dola44, przez Romana Zawiliń 
skiego; Z. L. Sulimy „Sokół44 krakowski, przez 
L. M. Dziamę; A. Krajewskiego „Kątem44, przez 
R. Zawilińskiego; K, FisiLera „O reformie lektu
ry klasycznej w wyższem gimnazyum, przez Z. Sa 
molewieza Przegląd przeglądów: l) Obywatele w
literaturze, przez A. Świętochowskiego; 2) Głis 
o Fredrze przez W. D^r.; 3) Nieznane dokońaae

z powoda groźnych rozruchów, jakie objawiły 
się w kilka punktach krają.

Telegraficzne I telefoniczne
w ia d o m o ści „N o w e j R e fo im y “ .

Wt8deń 13 listopada. Wiener Zttf ogłasza 
patent cesarski z dnia 9 b. m zwołnjący Sejm 
Austr/i niższej na sesyę dnia 20 b. m. rozpo
cząć się mającą.

Wiedeń, 13 istopada. Jeaen z organów rzą
dowych donosi, ze polscy posłowie ludowi
S t o j a I o w 8 >c zy  c y  z powoda wczorajszych 
zajść mają przenieść się na prawicę.

Rjeka, 13 listopada Ponieważ rząd nastaje 
na zaprowadzenie ustaw węgierskich w Rjece 
przeto brrmistrz M a y l i t n d e r ,  oraz wszyscy 
radcy miejscy podali się do dymisyi. Wczoraj 
wieczorem odbyła się wielka demonstracya na 
eześć ustępujących przedsta wicieli miasta.

Friedrichsruh, 13 listopada Pogłoski o nie
pomyślnym stanie zdrowia Bismarka są nienza- 
dnione. Bismark cierpi wprawdzie na reumaty
czne bóle twarzy, ma się jednak zresztą do
brze. Nie sprawdza się także wiadomość, jako
by Bismarka odwiedziło liczne grono członków 
jego rodziny.

Paryż, 13 go listopada. Orkiestra rosyjskiego 
pałka P r e o b r a z e n s k i e g o  przybyła tu 
wczoraj, powitana przez niezliczone tłamy lu 
dzis W koszarach pudano Moskalom szampan i 
wygłoszono toasty.

Madryt, 13 listopada. W okolicy Wa l e n -  
c y i  wyrządziły wyiewy znaczne szkody. 15 o- 
sób straciło życie.

Petersburg, 13 listopada. Prawit. Wicstiik 
ogłasza: Rektor semiuaryum dyecezyi łucko-ży- 
tomierskiej, kanonik ks. N i e d z i a ł k o w s k i ,  
mianowany biskupem sufraganem archidyecezyi 
mohylewskiej; rektor seminaryum dyecezyi tel- 
szewskiej, prałat ks C y r t o w t ,  biskupem su 
fraganem dyecezyi telszewskiej; inspektor cesar
skiej akademii duchownej rzymsko katolickiej, 
kanonik kapituły katedralnej, ks. K ł o p o t  o w- 
s k i, biskupem syfraganem dyecezyi łucko żyto
mierskiej; biskup sui-agan dyecezyi telszewskiej 
ks. B a r a n o w s k i ,  biskupem sejneńskim; ad
ministrator dyecezyi łucko-żytomierskiej, biskup 
sutragan ks. L u b o w i d z k i, biskupem łucko- 
żytomierskim; administratur dyecezyi wileńskiej 
kanonik ks. Z w i e r o w i c z ,  biskupem wileń
skim.

Belgrad, 13 listopada. R o z w i ą z a n i e  s k u p  
c z y n y  i rozpisanie nowych wyborów nastąpi 
prawdopodobnie w końca bieżącego miesiąca. 
N o w a  s k u p c z y n a  z aś  z b i e r z e  s i ę  w 
k o ń c u  g r u d n i a  starego stylu.

Rząd postanowił pod 'tfie jść  p ł a c e  ws z y s t  
k i c h  u r z ę d n i k ó w  c y w i l n y c h .  Wieln u- 
rzędników, dawniej pensyonowanych, reaktywo 
wano.

Były prezydent ministrów, N o w a k o w i e  z, 
zostać ma posłem serbskim w K o n s t a n t y n o 
po l u.

Nowy Jork, 13 listopada. New - York- Herald 
donosi z W a s z y n g t o n u :  Prezydent M ac
K i n l e y  stwierdził, że 61 senatorów jest za 
zajęciem w y s p  h a w a j s k i c h .  Byłoby tern

Przeciw wiecowi włościańskiemu.
Wiedeń, I 3 listopada. Hr. -7/ e d w i t z, czło

nek większej własności feudalnej czeskiej, z w o 
ł a ł  w czasie wczorajszego posiedzenia Izby 
w s z y s t k i c h  p o s ł ó w ,  r e p r e z e n t u j ą 
c y c h  g m i n y  w i e j s k i e ,  a należących do 
prawicy, na n a r a d ę ,  celem omówienia ich 
stanowiska wobec mającego się jutro odbyć- 
c h ł o p s k i e g o  c h r z e ś c i j a ń s k o  s o c y a l  
n e g o  w i e c u .  W ożywionych naradach nad 
tym przedmiotem zabierali głos posłowie: Hen-  
zel ,  K a r l o  n, G n i e w o s z ,  F o r s z t ,  B a r 
wi  ń s k i i mni. Większość mówców oświadczyła 
gotowość wzięcia ndziału w wiecu, ponieważ są 
przedstawicielami gmin wiejskich, lecz w razie, 
g d y b y  z a j m o w a ł  s i ę  t y l k o  k w e s t y  a 
mi  r o l n i c z e m i .  Ponieważ jednak widocznem 
jest, że projektowane zgromadzenie ma j e d n o 
s t r o n n ą  p o l i t y c z n ą  t e n d e u c y ę ,  przeto 
n ie  w e z m ą  w n i e m  u d z i a ł u .  Wreszcie 
wszyscy zgromadzeni wyrazili się w rym du
chu, a poseł B e r k s ,  który objął już był referat 
na wiecu, oświadczył, iż go złoży.

Wiedeń, 13 listopada. Wczorajsza mowa hr. 
B a d e n i e g o  nie zadowolniła opozycyi. Posło
wie opozycyjni przypominają sobie, że zapewnie
nie uregulowania kwestyi czesko - niemieckiej 
dawano im już zbyt często, aby oświadczenie 
hr. Badeniego mogło na nich wywrzeć wraże
nie. Przedewszystkiem należy z n i e ś ć  r o z p o 
r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e ,  zanim o pojednaniu 
z rządem może być mowa; samym przyrze
czeniom stronnictwa opozycyjne wiary jnż nie 
dadzą.

Wleaeń 13 listopada. K l n b  m ł o d o  c z e s k i  
wydał wczoraj następujący komuniki t: „Pod 
wrażeniem mowy p. prezydenta ministrów przy
szło do poufnych obrad komisyi parlamentarnej 
klnbn konserwatywnej większej własności i klu
bu posłów czeskich, przyczem powzięto posta
nowienie, że ich przewodniczący, hr. P a l f f y  i 
dr. E n g e l ,  mają porozumieć “się z prezyden
tem ministrów co do doniosłości je g j dzisiej
szych oświadczeń. Porozumienie się to przyszło 
do skntku i wydało reznltat zupełnie zadowal- 
niający44.

Budapeszt, 13 listopada. Budapesti Naplo, 
E gy rtetes i Neues Pester Journal z wielkiem 
p o w ą t p i e w a n i e m  wyrażają się, czy hr. 
Badeni będzie w możności doprowadzić do 
skutku ugodę, czesko-niemiecką, jak to zapowie
dział w wczorajszej swej mowie, w Radzie pań
stwa wygłoszonej

Prowizoryum ugodowe.
Wiedeń, 13 listopada. (Telefonem.) Dzisiaj o 

godzinie 10 z rana rozpoczęły się obrady ko
misyi budżetowej nad prowizornm ugodowem.

M a u t h n e r  zapowiada, że przy dyskusyi 
szczegółowej zgło»i cały szereg poprawek. Na 
to ku powszechnemu zdziwieniu odpowiada K r a 
mar z ,  że dyskusyi szczegółowej tym razem 
n ie  b ę d z i e .  Wywołało to wielkie niezadowo
lenie między młodoczeskimi i opoz3*cyjnymi 
członkami komisyi, gdyż dysknsya ogólna zo
stała już zamkniętą.

R a s s  oświadcza, jako były przewodniczący 
komisyi budżetowej, iż od lat niepamiętnych 
bj ło zwyczajem, że przewodniczący zapowiadał 
z góry, jeżeli miał zamiar nsunąć dysknsyę 
szczegółową. Obecnie, gdy tego nie uczyniono, 
musi mówca postępowanie przewodniczącego 
uważać za zasadzkę, obliczoną na krępowanie 
wolności słowa.

W tej kwestyi zabierali głos P e r g e 11, 
F o u r n i e r ,  S t e i n w e n d e r ,  K a i s e r ,  S t r a n -  
s k y ,  M e n g e r  i S c h w e g e l .

Wreszcie P i n i ń s k i ,  chcąc położyć kres bez 
owocnej dyskusyi, zgłosił wniosek, aby dyskn 
syę ogólną otwarto na nowo. Wniosek ien n 
chwalono wszystkiemi głosami przeciw 3 gło
som Młodoczechów.

W dalszym ciągu dyskusyi zabrał głos mini 
ster liandln G 1 a n z , po nim R u t o w s k i i 
J a k s c h.

Bhjka w uniwersytecie.
Wiedeń, 13 listopada. Dzisiaj przyszło w przed

sionku uniwersytetu do bójki między studenta
mi z objzu syonistów i kolegami ich z obozu 
l.beralnego. Pierwsi z nich demonstrowali prze
ciwko swoim kolegom za to, że urządzili owa
cy ; narodowcom w parlamencie.

Pedele uniwersyteccy w y p a r l i  b i j ą e y c h  
s i ę  s t u d e n t ó w n a  u l i c ę ,  gdzie rozpędziła 
ich polieya.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziaie mt pochodzą 

od Redakcyi.)

Lekcyj tańca
udzielaią w domach prywatnych, pensyonatach 

we własnem mieszkaniu: Plac Szczepań
sk i S , I  . I . piętro.

K a ro lin a  W llk a y  i Syn.
!  \ ? i r 3 , ż n . e  ! 1759 4 10

Dla pp. Studentów ceny zmione.

Dr. T. Tyszecki
lekarz cliorób nerwowych.

samem więcej niż 3/4 większości, któraby za tą
sprawą głosowała.

Simla, 13 listopada. Draga wyprawa ka gó
rom S a r a n - S a r ,  gdzie wc wtorek odbyła 
się zacięta walka, osiągnęła pożądany rezultat. 
Linia obronna, którą składało czterdzieści wsi, 
została zniszczoną. Nieprzyjaciel poniósł zna 
czne straty w ludziach, Anglicy zaś bardzo nie
wielkie.

Rio Janeiro, 13 listopada. Senat uchwalił 33
głosami przeciw M ogłosić s t a n  o b l ę ż e n i a

Dr. LEON LUSTER
b. asystent polikliniki berlińskiej 3

otw orzył 1^54 5 fi

Zakład dentystyczny

specyalista masażu i ortopedyi, ordynuje od 3 
do 4, ul. Floryańska nr. 29.

Biżuteryę fra .icu sk a  m ęską i dam ską, 
broszki, ku lczyk i, branzoletki, sp in k i do m ankistów  

i do gorsu, szp ilk i do kraw atów
poleca

M A G A Z Y N  „ A U  B O N  M A R O  t ł E “ 
F IL IP A  E IL E

fST' w K ra k o w ie  — R y n e k  g łów n y
Telefon Nr. 119.

w Krakowie 
przy ul. Grodzki ej 35. 

Oddział techniczny
pod. w la sn e m  k ie r o w n ic t w e m .

Lekarz chorób dzieci
H r. W ilh e lm  i ł a p a
wieloletni sekundaryusz szpitala św. Ludwika, 

mieszka : ul. K olejow a, L . 4 .
Ord. od 3 — 4 po południu. Telefon Nr. 30.*

Skład fortepianów
W . Barabasz i Sp.

K raków , R yn ek  13. 1658
- ___________

Frzeoiw katarowi I
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce < |  

innych cierpieniach gardła, polecaną bywa pr: 
lekarzy

sama, albo z mlekiem zmieszana, z bardzo d«* 
brym skutkiem.

Takowa działa łagodnie rozpuszczające, przy
spiesza wydzielanie flegmy j jest w tych razar 
wielokrotnie wypróbowaną. (II)

Dobry środek domowy. Wśród środków <k-
mowych, używanych do nśmieriającego nacie 
rania, Lirmncut. Capsici comp., z laborator, im 
apteki Richtera w Pradze, zajmuje Diezap zc- 
czenie pierwsze miejsce. Cena jego jest ni&ką: 
40 ct., 70 ct. i I złr. za butelkę, którą rozpo
znać można po czerwonej kotwicy. 184(6 1 2

Howe światło gazowo-żarone. W dz ie
dzinie oświetlenia jest do zapisania znaczny F*- 
stęp: pod nazwą „Juwel44 pojawił się eyCem 
światła gazowo żarowego, które przewyższa de 
tychczasowe oświetlenie siatkami zarowemi. 
S atki żarowe „Juwel“ aą moene i trwałe; nie 
niszczą się, jak dotychasowe, przez samo do
tknięcie. Ponieważ prócz tego są one tańsze i 
wydają światło silniejsze, a gaza mniej potize- 
bują, przeto niewątpliwie światło „Juwel“ wkrót
ce wielce się rozpowszechni. (1815)

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiejI

W iedeń, 13 listopada 1897.
Złr. et.

Renta austryacka papierowa . .
„ „ srebrna . . .

4 % renta anstryaeka złota. . .
4 % „ „ koronowa .
4 % „ węgierska złota .
t%  „ „ koronowa .
Akcye Banku austro-węgierskiegO

„ kredytow e............................
Londyn ...........................................
M arki.................................................
20-to M a r k o w k i ...........................
20 to F ran k ów k i...........................
Włoskie B a n k n o t y ......................
D u k a t y ...........................................
Węgierskie Losy Premiowe . .
Losy Tureckie.................................
Akcye A n g loba n k u ......................

Unionbanku . ,
„ BanLverein . . . . .
„ LaenderbanKU . . . .
„ Kolei Lwowsko - Czerniow.
„ „ Południowej . . .
„ „ Elbethal . . . .
„ „ Nordbahn . . .
„ „ Staatsbahn . . .

Alpine

Rn ble
Tureckie Tabaczne

B erlin . 13 listopada 1897. j  
Banknoty austryackie . . . . 169 j
Krotki W .edeń............................... 169
Baakooty r o s y js k ie .................... 2)7
Krótka Warszawa I 216
4§| Listy Polskie.......................... '67
Renta w ło s k a ................................... j, 93
Akcye kredytowe austryackie . . 2211
Ruble U lt im o  |! 21

W ie d e ń ,  13 listopada 1897.
Spirytus g o t o w y ...........................
Cena n a f t y ......................................
Pszenica na w io s n ę ......................
Zyto na w i o s n ę ...........................
Owies na w iosn ę ...........................

!6
'2

90
84

Kraków, 13 listopada 1897.

7 0 70 ■

R u b l e ...................................
M ^ rk i................................
Franki................................
4 Gal. O b lig  Pro pi ran.
4% ,, Puż. kra: 1SŚM!
4 £ .. Listy Zasiawnę

T. Kr Fr 56 let koron
-i1 2 Li-ty ZaŁ B. Kraj.
4 ")(, L. Zast Bk. Kr. koron
Losy a astr. z r. 1854

n n r 7. 1864 •
,, „ 18tiG złr. 100

I. sy miasta Krakowa

Płacą 
Z I r

127: oi

971

96
100

i główny skład  m ateryałów  aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. ele
Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe,ipepsynowe z cascarą i inne po I złr. 
Ziółka plersiow



4 Nr. 260. N O W A  R E F O R M A . raków, 14 Listopada i 897.

Piece żelazne
Meicllngera i regulacyjne

poleca 1096 6 0

W. H a L S K I, Kraków, Sukiennice.

Niespodziankę
na imieniny lub na G w ia z d k ę  
można sprawić Paniom — zama
wiając suknię, żakiet albo futro, 
w Magazynie sukien i konfekcyj 

damskich

w Krakow ie, ul. Floryańska 6 , 1. p.
który takowe wykonać może zu
pełnie bez przymierzenia, jeżeli 
otrzyma dobrze leżący stanik na 

miarę i długość spódnicy. 
Ręczy się za dobre dopasowanie, 
a staranne i szybkie wykonanie.

P r ó h k l  wymyła na ż ą d a n ie  
o p ła c o n e .

GORSETY BRUKSELSKIE I PARYSKIE 
S A UA SKŁADZIE 1. 04 3 4

Kam ienica
“wupiętrowa, o 40 ubikac-yacb, w Krakowie przy 

):! iw. Wawrzyńca pod L. 20. zaraz do sprzeda
nia. W iadomość: Olsza L. 5 .przy cmentarzu11

H N f t M M  I H  I I M H N M  • • • •

SP la  p a lą cy ch ?;
1 Najlepsza bibułka J  

Najlepsze tutki it>t5 717 •
• t y  i ko praw dziw e ,.LE H0U3L0N'13
*

n EXTRA-MINCE1
: 1 u {

Z E  Z ł ,  O T A E T Y K IE T Ą  •
CAWLEY i HENRY w PARYŻU, £

N a j l e p s z y  r o z g ł o s  m a ją c e

prawdziwie rosyjskie rygskie

I

ze znakiem (i

KALOSZE
i

berlacze
Z  F A B R Y K I  W Y R O B Ó W  G U M O W Y C H

P ro w o d n fk
w  Rydze

n a b y ć  m o ż n a  w e  w sz y s tk ich  p r z e d n ie js z y c k  h a n d la c h .

• Ł t M M O n O M N O I M N  *••»•••

W. Sznajdrowicz |
kuśnierz *

w Krakow ie, ul. F loryańska 4 ,  na dole,
(dom p. Bojarskiego) 1789 4 10 

poleca Szanow. Publiczności swój obiieie 
i jedynie w towary doborowe zaopati zony

S k ła d  futer m ęskich i dam skich ,
serdaków,

zarękawków; kołnierzy, czapek futrzanych. 
K p e e y a l n a  p r a c o w n i a

czapek wojskowych uniformowych, 
studenckich, kole owych i cywilnych.

Przyjmuje tal że wszelkie zamówienia i re- 
p.irac-ye w zakres tego fiwrliu wchodzące, 

p o  b a r d z o  n is k ic h  c e n a c h .

Kamienica dwupiętrowa przy ul. 
Bartosza Nr. 2, zaraz 

ania. W iadomość: Olsza L. 
ntarzu." 18)3 2 5

zaszczyt za- 
“ ■ ^ ■ ^ " w ia d o m ić  J W . 
i W .  P a n ie ,  iż otworzyłam

SALON MÓ3
POD FIRMĄ

hi

J V
Kraków, ul. Floryańska I. II,

I. piętro,
który łaskawym względom 
P. T. Publiczności przy sta- 
rannem i punktuahiem w y
konaniu powierzonych mi 
zleceń polecam ius 8 io 

Hłarya K ow alska. ^

W O O O O F

Na j w i ę k s z y  s k ł a d

Fortepianów, 
P i  a n  i n

i Fisharmonij
i. Radziszewsk.ego i Sp.

w Krakowie, Kyiiek gł. ag, |. ( d .
Sprzedaż, ząmi;in;i i wynajem.

■ W  P . z y  odpow iedn ie j  gwar.i  !;■•>'i ' " . z e d a ż  
n a  ra ty . Ib ■'■> "3 zo

Otwór zamknięty

.:nc:b|ossen

P r z e c iw

reumatyzmowi
r a l g i ł , k o l c e ,  d o le g l iw o ś c io m  

ba, k u r c z o m , z ię b n ię c iu  rą k  
' d w ysy ła  d w ie  d a w k i ji ip o i i-  

I n  wraz z # «  o k i  idu iu i i sj>o
wania za cenę I z.lr. 50  c i .

lub olr/ .yfininiu n.ih-tytości

I C A D O “
W I E O k K ,  : 741 4 fi

t(cn th n rm «iir . 5.

E>a

*cd

i

1816 1 0Tylko hurtownie.

Herman Hirsch, Wiedeń,
112, Praterstrasse 25.

J NAJLEPSZE IIYGIENICZNE
. WT paryskie wyroby gumowe
| do celów sanitarnych i hirurgicznyeh

poleca 1792 10 30
w bardzo wiellzim wyborze

MAGAZYN UNIWERSALNY

firmy R o i l f t a U  D r o b n e r  w Krakowie.
Cenniki gratis i franco. —  Wysyłka dyskretnie.

Handel wiktuałów
jest z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania. Bliższych informa' 
cyj udzieli Jan Kowalski w Krako
wie, ul. Garbarska L. 24. 1864 3

Polka,

Żaden wielki krach!
j

lecz na rzetelnj podstawie jesteśmy w możności niżej oznaczony garnitur, bkładajacy 
się 7, 5fi sztuk, sprzedać każdemu za niesłychanie niską cenę, bo tylko złr. 0 * 0 0 . 

fi doskonałych noży stołowych Brytania z prawdziwem angielskiem ostrzeni, 
fi ameryk srebrnych wldelcy Brytania jednolitych, 
fi amery k srebrnych łyżek Brytania,

12 ameryk. srtbrnych łyżeczek Brytania,
1 ameryk srebrna chochla Brytania,
1 ameryk srebrna chochelka Brytania do mleka,
2 ameryk srebrne kubki Brytania do jaj,
6 angielskich spodeczków Brytania,
2 wspaniałe świeczniki stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 doskonałe sitko Brytania do cukru,
3 doskonałe noże do owoców, z trzonkami porcelanowemi,
3 doskonałe widelce do owoców, z trzonkami po eelanowemi,
6 spodeczków Victoria.

5 0  sztok razem tylko za z łr . 0 * 0 0 .
Te wszystkie powyższe przedmioty w ilości 56 możemy odstąpić za najniższą 

cenę złr. 6'60. Srebro Brytania jest kruszcem na wskroś białym i" zatrzymuje wy
gląd srebra przez 25 lat, za co się ręczy. Na zupełny dowód, że ogłoszenie to po
lega na s z c z e r e j p r a w d z ie , sk adarny następujące _

publiczne c świadczenie.
Jeżeli przysłany garnitur ze srebra Brytania nie jest odpowiedni, kwotę za

płaconą zwracamy bez trudności. Kto tylko go potrzebuje, nieeli zamówi powyższy 
wspaniały garnitur, który nadaje się sz zególnie na

podarek ślubny i uroczystościowy,
jakoteż dla hoteli, gospód i zamożniejszych domów.

Nabyć można tylko w

Dorna wywozowym Ris,
dostawcy Stowarzyszenia nauczycieli itd , firmie protokołowanej, od lat 3G istniejącej,

W I E D E Ń , U  2 , Praterstrasse 1 6  (4.
Wysyłka na prowincyę zm zaliczką, lub też po otrzymaniu należytośei.

Proszek do czyszczenia 10 c t . , skrzyneczka 40 ct.
Prawdziwe tylko z tym znakiem ochronnym : Jj,

Można przeglądać liczne pisma z uznaniem 1701 5 12

*
M

M M 
I M 
IM M M

Do wiadomości!
N astąpiła rekon stru kcja domu przy ul. 

Cfrodzklej 1. 9  w tun sposób, że M agazyn ubrań  
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par
terze i na I . piętrze wspomnianego domu.

W0~ Wchód wprost z ulicy.
Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem , że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 47 ioo

Zarząd filii wiedeńskiej firmy

Heiiman Kohn i Synowie
w K rakow ie, ul. G rodzka 9 , parter.

władająca biegle 
językiem niemie

ckim, poszukuje miejsca bony; przyj 
m ie  także Opiekę nad osobą chorą lub 
starszą. — Bliższej wiadomości udzieli 
B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e  H . d e  
T e is s e y r e  u  K r a k o w ie ,  u l .  <iw. 
J a n a  S r .  1 3 , I .  p i ę t r o .  1873 3 3

M jn t n r ż u c ła  kato,ik< w jezyku poi-
n a illU lżJ O ia i skim i niemieckim tak 

w piśmie jakoteż i w mowie zupełnie 
biegły — oraz 

IIP7Qń ka*°bk, z dobremi świade- 
U u tu lif ctwami szkolnemi, 1902 2 
znajdą umieszczenie w Składzie farb 
i Handlu materyałów R e ir n  i  $ p ó l . ,  
Kraków, Rynek, linia A —B , Nr. 37.

Dla gospodarzy z okolic 
Krakowa.

Jest nawóz do sprzedania od Igo
stycznia 1898 r. rocznie w krakowskiej 
rzeźni miejskiej. Bliższych warunków 
udziela: Administracya akcyzy przy 
placu św. Ducna. 1894 2 3

Nie potrzeba już szelek. 
Nie potrzeba już paska.

Jedyna i najlepszą, jest prawnie 
chroniona 1&76 2 4

zdrowotna spiralna sprzgźka 
do spodni,

zawsze stosowna, wygo.ina, bez spojeń, 
bez guzików, nie uciska i nie tamujff 
oddechu. Cena 75 ct znaczkami listo
we m i. Trzy sztuki złr. 1-80 za zaliczką 
lub za gotówkę. Wysyła H a x  J e l l i -  
n e k ,  W ie d e ń ,  11,8 Erzherzog Karl 
platz 14. Zastępcy potrzebni wszędzie

M
MMMMMMM
MM
*KMXKKKKKMXXMMMiMiXMMKKMMMXMMMK

SAiEfctefcfcfcŁ 0c|lr(nna marka. * ++++♦*+£
K o t w ic a .

Linimenf. Oapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenio 40 k r , 70 k r  
i 1 fi. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

doino.,ego
należy zawsze żądać tylko w butel
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą11 z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
t y lk o  „iutelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

Anna Csillag
ze swemi 18o centymetrów dhigiemi. czarodziejsko olbrzymiemi włosami, 
które uzyskałam wskutek l i  lo miesięcznego używania pomady przezemnie 
wynalezionej, mam środek , przez najznakomitsze powagi lekarskie uznane
za jedyny przeciw wypadaniu w łosów , do przyspieszenia porostu I
tychże, wzmocnienia korzonków ;  u mężczyzn przyspiesza on 
pełny, silny porost brody i już po krótkiem użyciu nadaje włosom  na 
głowie i brodzie naturalny połysk i l.ujność. oraz przed węzesftlm pos 

wieniem ochrania je  aż do późnego wieku.
Cena słoika złr. I, 2, 3, 4, 5.

W ysyłkę na ca ły  ówiat po poprzedniem nadesłanin na- I 
leźytości, lub za zaliczką uskutecznia się codzień ze | 

składu fabrycznego.
AN N A CSILLAG,

Wiedeń, I., Seilergasse Nr. 9.
Pani Anna Csillag!

Proszę mi przysłać odwrotną pocztą fi słoików Swej doświadczonej pomady 
rost włosów, za zaliczką pod adresem: ,

Hrabina Cavriani-Auersperg, Zamek Gleichenberg, Grac.

na pi

Wielm. Pani Anno Csillag!
Proszę mi przysłai słoik swej słynnej p o

mady na włosy.
Margrabia A. Pallavicini, Abany-Szereme.

Pani Anna Csillag!
O powtórne przysłanie słoika znakomitej 

pomady prosi
Księżna Carolath, Gothen (Aniialt).

P. Anna Csillag!
Proszę Pani przysłać mi odwrotną pocztą I 

słoik swej znakomitej pomady.
Ludw. Fiitt v. Liebig, Gleichenberg.

■

I

Wielm. Anna Csillag!
Proszę przjsłać mi odwrotną pocztą 2 słoiki ] 

swej znakomitej pomady na włosy.
L. Schwenk v. Reindort

żona c. i k. kapitana w Pradze.

Slatina w Czechach.
Wielmożna Pani Anna Csillag!

Bądź Pani łaskawą przysłać mi za pdbraniem pocztnwem pod mym adresem 2 słoiki I 
Swej wybornej pomady wraz z przepisem użycia.

Książę Fr. Auersperg.

Wielmożna Pani!
Proszę mi przysłać za zaliczką słoik Swej 

wypróbowanej pomady na włosy.
Hrabina Anna Wurmbrand, Birkfekl.

Bakuny-Sz. Laszlo.
P. Anna Csillag!

Za pobraniem pocztowem proszę przysłać I 
mi dwa słoiki Swej doskonałej pomady na 
włosy.

Hrabia Em. Esterhazy sen.
Pani Anna Csillag!

Proszę uprzejmie przysłać mi odwrotną pocztą słoik swej uznanej pomady na włosy I 
za załączone tu 2 złr. Adres m ó j:

Żona profesora Gerlich, Zurych, Zeltweg 60.
Pani Anna Csillag w Wiedniu.

Wiedeń, 2 lutego 1897. 
Dostarczona mi przez Panią pomada Csillag wyświadczyła mi znakomite usługi i c ie 

szy mnie to, że po tak krótkim czasie używania mogę Pani donieść o jej bezwarunkowym 
korzystnym skutku, i będę ją też wszystkim mym przyjaciołom i znajomym wielce polecać.

Sandrock, członek c. k. Burgteatru.
Wielmożna Pani Anna Csillag!

Proszę przysłać pod podanym adresem dla JWnej Pani Namiestuikewej, hrabiny I 
Kielmansegg,' Wiedeń, ul. Pańska 6, po 2 złr. 3 słoiki pomady na włosy, która wywołała | 
już dobry skutek.

Z wysokiem poważaniem ochmistrzyni Jej Ekscelencyi Irma Pletzl.
Wielce Szanowna P. Anna Cfiillag! 

Słyszałem wiele o wybornej skuteczności 
Jej pomady na włosy; proszę zatem przysłać 
mi wielki słoik odwrotną pocztą.

Hrabia Władysław Esterhazy sen.
Wielmożna Pani Anna Csillag!

Bądź Pani tak dobrą i przyślij mi trzy 
słoiki Swej wypróbowanej pomady.

Jakób Girardi v. Ebenstein, Trydent, j  
Wielmożna Pani Anna Csillag!

Proszę przysłać mi za pobraniem poczto
wem słoik Csiliag pomady na porost włosów, 
którą już miałam. Z poważaniem 
Księżna Hohenlohe z domu l siężniczka Saim.

Alt-Ausse, dnia 7 stycznia 1897.

Wielmożna Pani!
Proszę uprzejmie przysłać mi za pobraniem 

pocztowem słoik Swej znakomitej pomady I 
na włosy.

Guido hr Starhemberg, Kupósd.
Wielmożna Pani Anna Csillag!

O przysłanie jeszcze jednego słoika słynnej I 
pomady na włosy prosi

Hrabia Feliks Courey, Wiedeń.

Wielmożna Pani Anna Csillag!
Proszę mi przysłać za zali zką słoik Swej 

znakomitej pomady
Hrabina Bilma Mrternich 

Zamek hubein pod Meranem w Tyrolu.

Wielm. Pani Anna Csillag!
Bądź Pani łaskawa przysłać mi ponownie 

odwrotną pocztą za zaliczką 2 słoiki swej 
znakomitej pomady na porost włosów 
Z poważaniem Emilie v. Paumgarten, Steyr.

Wielm. Pani Anna Csillag !
Proszą przysłać mi ponownie za 3 złr. słoik I 

swej pomady na porosi włosów1 i brody.
Z poważaniem 

1)1 Aleksander baron Neupauer, Grac.

.iQ .iO  =Q 'O 'O' O O  O ' T  ?

Teofila Henblum
K raków , Stradom , dom  X X . Miny o  narzy X*. 2. 

| C  S k ł a d  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h
oraz wybór bielizny stołowej i gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej, 
i robót ręcznych. — Szyrtyngi angielskie. — W.elki wybór drelichów. — 
Barchany angielskie — Kołdry watowane. —  Chustki do nosa płócienne 
i batystowe. — Przyjmuje różne obstalunki, jakoteż na wyprawy ślubne,

po najniższych cenach. 1870 4 10

 ̂Zbadany w urzędzie zdrowotnym i
Zastosowany i polecany przez wielu wybitnych profesorow, między Innymi przez p r o f .  D r a  

K o r c z y ń s k ie g o , p r o f .  D r a  P a r e ó s k ie g o .
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G ł ó w n y  s > b ła d  w  W i e d n i a ,  I . ,  O p c r n r i n g  N r .  6

W K r a k o w i e  mają na składzie: apt. K. W iszniewski, J W e„tx l, E. Fuchs, M Brzo
stowski, J. Gralewski, F. Zspoth I Sp , F Lermcr, G. Goldstein A. Berwidd; w i  o d g ń r z n : 
aptekarze K Łuczko i D. Matula ; p-ócz tego w znacznej liczbie aptekarze | lepsze handle

łakoci na prowincyi. 1850 3 9

a

***4*4 * * * * * * * *  * * * * *  * * * *  * * * *
1841 2 57

Spróbować
najnowszego 1 najpraktyczniejszego

A rod k a  d o  c z y s z c z e n ia  c z a r n e g o  i k o lo r o w e g o  o o n w la , jakoteż wszelkiego |
rodzaju przedmiotów skórzanych.

T A N N E R I N
W Y R O B U

„IF\ TA.KT1TEH. & Co., FRAUENPELD
N a d a je  s k ó iz e  p ię k n y  o g n is ty  p o ły s k .
1 z y n i s k ó r ę  i i ie p r z e m a k a lu ii  1 |emitsi.
K ie  p u s z cz a  u a w e t w s k n te k  w ilg o c i .
K ie  b ru d z i r ą k  ant s u k ie n . 1683 6 10 ^
J e d n o  ra z o w e  p o s m a ro w a n ie  w y sta rcz a  n a  k i lk a  d u ł.
M a s ię  p rzy te u i o b u w ie  zaw sze  p o ły s k u ją c e .
P r z y  u ż y c iu  n ’ e i i i e le  g o  u b y w a .

Bezw arunkow o należy mu s ie  p ierw szeństw o przed wszelkietni dotychczasow em i 
sm arow id łam i, kremami 1 1 d.

.............................Nr. I 2 ,/8^ 'l°
W pięknych pudełkach metalowych w trojakiej wie.kości — ^  ^ 30  50 ct.

Dostać można w s k ł a d z i e  g łó w n y m
F. Freund &  Co., ’\7'S7'len, II., Negerlegasse

1 w e w sz y s tk ich  h a n d la c h  te g o  rodzaju.
Dla odsprzedających wysoki rabat. —  Bardzo popłatny artykuł
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Franc. C t l i i i o r a ,
mójs-f r szewski,

w Krakowi', Rynek główny Nr. 9, 
/lerwsze piętro, 1 2 1 1 1 7  o

przyjm ij wszelkie zamówienia na 
obawie meskie i damskie. robiąc 
takow* z najlepszego materyału i 
na ĉ as żądany —  oraz przyjmuje 

lalosze do reparacyi.

K E F IR
napój dyetetyczno - leczniczy, polecony 
przez Towarzystwo Lekarskie Kra

kowskie,
ulica B rack a Jfr. 17.

Kefir nabyw ać m ożna we flaszkach 
po 10 ct. i 20 t t . , oraz na m iejscu 
w  szklankach po  4 i po 6 ct. W  a b o 
nam encie c e n y  z n i ż o n e .  Na żąda
nie odsyła się do dom u. 1 M 9 2 3

OOOOOOOOOOOOOO

8 Handlowa
o Spółka rybacka
0 „Union11

w Krakowie, ulica Rybaki
O

pp
p
plo
0
p
01

pod Z-.imkiem. 
obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e
Karpie przednie

1 kilogram od 0 8 -  80 ct. 
K a r a c ie

1 kilogram od 80 ct.
L in y  1737 9 200 

1 kilogram od 80 ct. 
Szczupaki 

1 klgr. od złr. 1 10 do złr. D30. 
S a n d a c z e  klgr. 75  ct . .

OOOOOOOOOI

K U U M  L O K A L U .
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr. 84 

do dom u na rogu ulicy (Szpitalnej S r . 4 0  (naprzeciw teatru).

Singera maszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896 zajm ują bezsprzecznie od  chwili wynalezienia maszyn do szycia Wystawa Grudziądz 1896

złoty medal. złoty medal.pierw sze m iejsce m iędzy temiż. Odznaczają się one w zorow ą 
konstrukcyą, trwałością i znakom item  wykończeniem , oraz niezró
wnaną szybkością w szyciu, jak rów nież nader pięknym ściegiem.

Singera maszyny są n ieocen ione dla gospodarstw a d om o
w ego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych m ożna w ykonyw ać n a jo zd o b n le j-  
sze k a f t y  Nauka haftu maszynowego takie bezpłatna.

Coraz bardziej wzm agający się pokup S i n g e r a  m a s z y n ,  
oraz najwyższe nagrody, jakiem i te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich" w ystaw ach , św iadczą najlepiej o niezrównanej 
d obroci tychże.

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządze
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
daia najlepszą oraz najpewniejsza gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. " 1132 33 0

SINGERA Co. Tow. Akc. (daw niej G. N eidlinger), KrdkÓW, uIlCH Szpitalna Nr. 4 U
(naprzeciw teatru).

F i l i e : Tarnów , ul. Krakow ska 4/5. —  Nowy S ącz , ul. Jagiellońska.

X  1 klgr. iX Kai

oooo
Wsoan. męskie i dftiskie pierścienie
o pokładzie prawdziwego 14-karatowego złota na 
rebrze z e. k urzędową eeehą. — Za trwałość 

5-letnie poręczenie.

Kr. 191 z fałszywym Kr. 22 z szafirem i 
brylantem zir. 2'40. im. brylant, zlr. 190.

Nr. 145 z fałszywym 
brylantem złr. I"75.

Nr 87 z imiiowan. 
turkusem złr. 195,

Bazar krajowy p^łtójówyj
Nr. 117 z imitowan. Kr. 142 z fałszyw. 
turkusem złr 175. brylantem złr. 175. 

Iffiitow. brylanty tych pierścieni mają wspaniały 
Igmsiy połysk. Obrączki ślubne po z!r. I"20. 

Okrawek papieru wystarcza na miarę. 1753 4 o
Nabywać można n firuij

Alfred Fischer,
Wiedeń, I., Adlergasse 12.

Wysyłka za zaliczką. Za niestosowne zwraca się 
pieniądze. W ielki illustr. katalog zadarmo.

Heima Meidingerowskie piece.
^Tzez, wynaiazcę prof. dr» Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

% HEIM, ^ dostawra.

W iedeń - D ó b l i a g  
i I., Kohlmarkt Nr. 7.

^ AfiA , Hybernergasse 7. BUDAPESZT, Thonethof.
P a te n ty  we wszystkich p aństw ach .

*<erw. nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach, 
n jiepsze regulacyjne I wentyl, 

piece do napełniania.

M Do miiszkań, szkół, biur itd. 
całkiem skromne a gustowne. 
Dowolni’  długo można palie 

koksem, do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglanu 
kamien&eini.

Opali sio kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

Hi sc e  w a g o n o w e .
,,KŁeinia“  

p i e c e  H e s t i a
„ H e im a "  

kominki n iszczące  dym.
Napełnianie bez liałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żuzii nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu 
można wierzchnie ściany odjąć 
nie rozbierając p'eea 

.Kominy ńe wydają dymu. Żar trwa przez czas 
^Ograniczmy. Nadają się do każdego paliwa 

!ł°tychezaswe osłony kominka mogą być użyte 
kominek ioże ogrzewać kilka pokoi niezależnie

„Jfl eima“
pieet Meidiugerowsfeie

Isj b -  
^nia iu j /.ara 
a.iąe uwagę na 
nak ochronny,

7'1' tu obok, odlany 
arzwiezek pieca

MEIDiNCER-OFEN

HEI
OFEN i

n a  w ew nętrznej s l.o u ic  
1402 12 0

„H e lm a “  
kaloryfery n iszczące  dym.

^ H T H a l . O PALAN IA w szelk ich  system ów
n®zarnie do celów przemysłowych i gospodar 

rolniezyi h- 
Prospekta I cenniki za darmo i opłatnie.

0 * ) O C <
jest uznany za najlepszy i najtań
szy środek do czyszczenia plam. 

Główny skład: i R8o 2 3

Reim i Spółka,
Rynek L. 37, linia A— B.

5  T l  t l P O L i :  N O  I P  =
angielskie mydło do farbowania.

W szystkie jasne, od  słońca lub słoty uszkodzone toalety, bluzki, ubrania 
negliżow e i t p , z jedw abiu , wełny, lub też z każdego innego materyału 
m ożna tern angielskiem m ydłem  do farbow ania w 10 minutach zam ie
nić na najładniejszą materyę T egellhofi, czarną, ciemną, b ord o , ciem no

czerw oną, lub też na każdy inny kolor. 1907 3 10

Farbowane niem materye wyglądają jak nowe.
Do farbow ania m ydłem  „M aypole Soap-‘ nie potrzeba  pruć gotow ych 
ubrań. Do materyj żałobny -h czarnych jest ono nadzwyczaj praktyczne.

Ż y w i e c k i e j  F a b r y k i  S u k n a
Stefana Kossutha i Spółki

w Krakow ie, róg ul. W iśfnej i św . Anny,
poleca  w ielki wybór sukienniczy eh wyrobów w łasnej 
fabryki, jakoto : su k ra  gładkie dla P. T  D uchow ieństw a 
św ieckiego i za k on n eg o ; uniform ow e dla U czniów  szkół gi- 
mnazyalnych i realnych, Skarbow ości, K olei, W ojsk ow ości, P o -  
licyi, Slraży ogniow ych itd , jak rów nież sukna wagonowe, 

kancelaryjne, bilardow e itp. 
P alm rrston y, syberyny 1 tkaniny ua k o żu szk i: 
korty na ubrania cyw ilne wedtug w zorów  angielskich

i francusk ich ;
czesanki (kamgarny), sukno i kołdry z sierści wielbłądziej itp.

bU  W ełna rdzenna, zabarwienie trwałe.
W yłączny skład dla sprzedaży kom isow ej znanych ze swej d o 
skonałości W yrobów  slawucklck, na męskie burki i dam 
skie rotundy, ja k o to : VeIoury z wielbłądziej sierści w  k olo 
rach : naturalnym granatow ym , czarnym , brązow ym  i szarym, 
jak rów nież gotow e burki j peleryny. —  Koce 1 kołdry  

w wielkim  w yborze. (X) 17ol 8 10
Ceny powyższych towarów fabryczne stałe.

Bazar krajowy. I
• • • i ••••••••e e e e e e e e e e e e l

Przemysł krajowyI

%

Dnia 1 8 g o  listopada
1 8 9 7  r . ,  o godzinie 9ej 
przed południem —  z po
woda kończącej sio dzier
żawy — sprzedaną zo
stanie w dobrach G ie
bułtów ( pod Krakowem) 
zuaezna iIo*e inwen
tarza żyw ego, oraz 
bardzo wiele sprzę
tów gospodarczych, 
po bardzo n i s k i c h  
cenach. 1910  2 3

& m
j k.|gO A łW fĘ O T R ^| 

,  " 'rtM H flO łKD W B!1
działają aa -skórę nadając 
elastyczno#,piękną płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępąią znptiuiBayyiki i puder.

\ Ł\CZNY WYRÓB

i "W WIED {IT LLUGECK NS3 . 1,

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo
żna dziełko radey sanitarnego Dra Miitlera. 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz
kach listowych. 234 4 l  52

Curt Rober, Braunschweig.

W O D A  do ITST
najskuteczniejszy 16bl 7 0

środek antysep tjczny  do ust i zębów
Pięć kropel wystarcza.

DoHtać można wszędzie

Societe de produ iłs  hygiem ques 
S trp ler &  Go., W iedeń , XVIII., Gentzg. 27.

ZAKŁAD JUBILERSKI I
A r ixx ato w  icz a

(Rynek główny Nr. 17 w Krakowie)
poleca  sw ój Magazyn w yrobów

złotych 1 srebrnych.
Przyjm uje wszelkie zam ów ienia na w ypraw y ślubne. — Uskutecznia | 
zamiany i reparacye p o  cenach um iarkow anych. 1493 10 52

Srebro ch iń sk ie  po cenach fabrycznych .

X X X X X X X X X X I X X X X X X X X X X X X X X X X X X
^  K o n c e s .  Z a k ł a d  F a b r y c z n y  ^

§ Wód Mineralnych Sztucznych*
*
*xl
ux
Xx
Px
*
x
X
X
X
X
X
IX
X
I *
X
*
X
X
X
X
*
*
* 1
XW

i specjalnych lekarskich

w KRAKO W IE, ul. św. Gertrudy
Wody sztuczne mineralne :

S e l t e r s k a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc. flaszka 1H ct.
B i l i ń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpieniach prze

wodu pokarmowego, daszka 15 ct.
V l c l i y .  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 et., mała 25 ct.
G i e s s l i i i b l e r s k a ,  czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły i dyętety- 

ezny. flaszka */, litrowa 10 ct.. s/4 litr. 14 ct.
K i s s i n g e n  K a k u c z y ,  flaszka 20 .t.
Na wzór wody M a r y e u b a d z k i e j ,  flaszka 20 c-t.

Wody apecyaln e lecznicze -
Z e l a z i s t a  (z pyrofostoraneui żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i bled

niej-, mocniejsza 25 e t , słabsza 2 i c-t.
J o d o w a ,  przewjższająca wszelkie wnay naturalne jod zawierające, flaszka 20 et.
U l o w a ,  jedyny środek w cierp efliaeh pęcherza moczowego i artrytyźrnip, flasz. 15 ct.
J B r o n i o w a .  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, h ’ steryi. epilepsji, bezsen

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 ct., słabsza 20 et.
H y g i r n i c z n a ,  czysta s-czawa, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla

szka 10 ct.
K w a & n a  S o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żoładka używana, flasz. 15 ct.

S o d o w a , za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo LeLarskie uznana.

Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą
K om isyi lekarsko-przem ysłow ej T o w . I . : . : ”

Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.
Zamówienia uskutecznia elę bezzwłocznie.

Broszury przesyła się na żądanie franko.

K* Rżąca i Chmnrski,
właściciele Zakładu.

W edług orzeczen ia  T ow arzystw a lekarskiego krakowskiego, w ody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpow iadają  swym  składem chem i
cznym  w zupełności w od om  naturalnym. 1603 8 0
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Nowego rodzafu naczynie kuchenne.
P a te n t . w e a sz y u tk . p a ń s tw a ch , S k ró co n y  cz a s  g o to w a n ia .
50% oszczędza się na paliwie. Nie przypala. Potrawy nie wydają woni Zatrzy
mują swą silę w zupełności. Lepsza jakość strawy. — Wynidizek len dostojne 
i najdostojniejsze osoby oraz zakłady publiczne uznały za znak .mity i zaprowa
dziły go u siebie. — Prospekty wraz z cennikiem i listami uznań na żądanie za
darmo i opłatnie.— Te patent, naczynia kuchenne są na sprzedaż w każdym więk
szym handlu naczyń kuchennych, a jeśli ich gdzie nie ma, to zwrócić się wprost 

do głównego składu właścicieli patentu 165o 2 12
W ie d e ń . V I., M itte lg a sse  \ r . 22

(w pobliżu teatru haunundaj.Rraci Robi.

Zakład Konfekcyj 
i Pracownia Sukien Damskich

Jana Kapci i Np.
w Krakow ie, u lica  Sław kow ska L . 6, I. piętro front,

utrzymuje nu składzie

W I E L K I  WYBÓR GOTOWEJ KONFEKCYI
jak również

SKŁAD MATERYAŁOW DLA PAŃ.
1 ^ *  Suknie dam skie w ykonuję podług najnowszych  

żurnali nadzwyczaj s ta ra n n ie  i p u n k tu a ln ie .
Ceny najprzystępniejsze.

Udzielam również lekcyj kroju dla Pań według najnow
szej metody francuskiej. i»39 3 5

Z poważaniem J. Kapcia i Sp.

W całych ^Niemczech rozpowszechnione i przez obfitość zawartych olejków, ży
wicy i organicznyfh kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory igliwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie po
lecane. Podpisany urządził w W ied n iu , I .j Adlergasse 3 , skład chlubnie znanych i pre
miowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca:

Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpielowy,
bom kobiecym i ^dla rekonwal. Cena 60 et. i I zł.

Przetwory igliwiowe olejek, do inhalacyl w chorobach gardła, krtani i płuc. Cena 50 ct. i 1 zł.
P r 7 P ł l i l ( i r V  i n l i w i n u / p  c n i r u ł n e  0 won* Uśnej do desinfekcyi, do ozonowania i podwyższania 
i H C l H U I  J  iw iu w w u  O j J l i y L l l g ^  obfitości tlenu w pomieszkaniach i w pokojach osób chorych.

Cena 80 ct.

Przetwory igliwiowe wódka francuska,
tycbczas używane płyny dla bicyklistów i turystów, polecenia godny. Cena 1 zł.

Przetwory igiiwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, isS  ^ ć
Cena 35 ct.

Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania środok do masowania przez obfitość
olejku sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ct. 1025 23 30

UBT* Główny skład: Wiedeń, I., Adlergasse 3, L . v. B attistig .~^C
Prospekty oi>tacoue i zadarmo.

Główny skład dla Krakowa i Galicyi zachodniej ma Fr. K. Mikucki (daw. J. Trauczyński) apteka „pod 
koroną11 w Krakowie, Rynek gł. — W Tarnowie dostać można w aptece G. Szancera i Engla.

Ocł dawna
słynące

Petersburskie kalosze gumowe
ze znakiem , t r ó j k ą t a “,  1 8 6 0 .

T.RA.P.M>
/C.nETEPByprB i 

m ożna u«być w każdym  p nedniejszym  handln. 
„P raw dziw e4* tylko w tedy, jeżeli na podeszw ie jest następujący znak:
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1751 4 13

Messłorff, Behn & Co., Hamburg-Wiedeń.

16210117
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Starszy kawaler
p o » z u l t u je  n a  w ie ś  z a r z ą d r z y n i  

do kuchni i nabiaiu. 
Adresować: K .  B u d z i ń s k i ,  T y -  

s k o w a ,  o . p . B a l ig r ó d .  1921 1 2

Ś R U T
patentowy, twardy, p o l e c a  W 1. 
H a l s k i , K r a k ó w ,  Sukiennice

1908 1 0

Dla czego tak tanie?
obuwie w Towarzystwie przy ulicy Floryańskiej 
L. 25 V —  D la  teg o , że na I. piętrze lokw 
kosztuje taniej. Jedna próba wystarczy, aby się 
przekonać. Członkowie, którzy należą do Towa
rzystwa od 6-ciu m iesięcy, mogą brać obuwie 

na spłaty miesięczne. 1912 10

Karol Ryżmanowslci
Zakład fryzyerski

K rak ów , Szewska 2 .
Artystyczne czesanie Pań T r e -  
f ir o w a n ie  i sirzyżenie włosów 
Pano.n (a l a  C Jćrrard t w P a -  1
r y ż u ) . Perfumerya i przybory i  
toaletowe; dla stałej klienteli 
ceny fabr. za wyroby z włosów 

1878 1 52

200
K an ark ów  z gór H arcu , 
o r y g in a ln y c h  doskona
łych śpiewaków, nadeszło 
do K rakow a. Oglądać m o
żna codziennie w H otelu  
P o lsk im , N r. pokoju 14 .

1919 1 10.

Daszynę parowa
bedaca dotąd w ruchu, o sile 60c t, c
koni, ze stawidlem Riedera, ma 
do sprzedania Zarząd Pierw
szej Tarnowskiej Cegielni i Tar
taku parowego na R u d a c h  pud 

Tarnowem.
Bliższej wiadomości udzieli ma

jącym chęć kupna 1017 1 3

Zarząd 
Pierwszej Tarnowskiej Cegielni 

i Tartaku Parowego.
Z powodu zwinięcia tartaku parowego 

w Galicyi,
są do sprzedania: 

całkowite gatry Topham a, 
maszyna świdrowa, 
maszyny do ostrzenia p ił 
wraz z przynależytościami oraz 
transmisyami 1909

Zgłoszen.a pod P. M. 4584 przyjmuje 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, I.

Intendanz des k. u. k. I. Cjrps.

AV ISO.
Laut der in Nr. 256 vom 10. No- 

vember 1897 diese? Blattes enthalte- 
nen voll!nhaltlichen Kundmachung des 
k. u k. Rcichs - Kriegs - Minisleriums 
Abth. 13, Nr. 1786 vom 22. October
1897 wini die Lieferung der im Jahre
1898 im Wege des Kleingewerbes zu 
besenaffenden Bekleidungs- und Aus- 
rustungssorten aus Leder ausgeschrie- 
ben. Die zu liefernden Sorten, die 
Prfcise derselben, das Oflertformulare, 
dann die ftir dieses Lietergeschaft fest- 
gesetzten Bedingungen sind aus der 
citierten Kundmachung, welche auch 
bei der Intendanz des k u k. I. Corps 
in Krakau und den Handels- und Ge- 
werbekammern in Krakau, Olmiitz und 
Troppau eingesehen werden kónnen, 
zu entnehmen. Die nach Formulare 
A und B behórdlich bestiitigten Offer 
ten haben spatestens bis 17. Dezember 
1897, 12-te Mittags bei der Intendanz 
jenes Militar-Territorial Bereiches ein- 
zulangen, in welchem die Kleingewer- 
betreibenden ansiissig sind.

Offerte (Verzeichnisse), welche die er- 
forderlichen Bestatigungen nicht enthal- 
ten oder yerspatet einlangen, bleiben 
unbeiucksichtigt. 1885 1 2

otrzymuje się przez użycie K r e iu il  I w argo
w e g o  ,  zwanfgo Cpsiehtspomade", który usu
wa w przeciągu kil- u dni piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą. — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W iśn iew sk ieg o  w K ra* 

k o w ie , ulica Stradom L. 7.
S ło ik  60  ce n tó w . 1433 21 0

Christofle & Cie.
c i k. nadworni dostawcy

W ied eń , I . ,  Operiiring 5 ,
polecają swe

•lynne, bardzo piękne i najlepiej 
posrebrzane, wyroby

po oryginalnych celach fabrycznych:
12 łyżek . .  ............................16 złr. 50 cnt.
12 widelcy stołowych . . .  16 „ 50 „
12 noży stołowych . . . .  17 ,  —  „

1 c h o c h l ę ......................................... 6 „ — „
l chochlę do mleka . . .  3 „ 50 „

12 łyżeczek do kawy . . .  8 „ 50 „
Do nabycia w  Krakowie u A. Biasiona, 

K. Czaplickiego i W Głowackiego. 1827 3 10

e im  i  S  |i. W„ K T
polecają

jako podarek

MYDŁA M y d * a
Perfumykwiatowe

najlepszej jakości,
k a r t o n

zawierający 6 
sztuk 55 ct.

w eleganckich i bo
gato w yposażonych

kasetkach.
p o  rozm aitych 

cenach.

Perfumy i Mydła
francuskie, angielskie, niemieckie i krajowe,

oraz w szelk ie  inne artyku ły  i przybory toaletowe,

Na t a f t o !  Na m m
D ekoracye ukomp1 dtowane

do ubrania całego drzewka począwszy od 1 - 6  złr.
Dekoracye i ozdoby z „Lamety" (włos aniołów), 

s?kła, papieru, waty, żelatyny.
Szklane perły, kule, trąbki, dzwonki, sople lodowe.

A u io łk i  n a  d r z e w k o . L a m p io n y  n a  d r z e w k o .
Szopki. Stajenki.

Pozłótkę złotą i srebrną. Dyamentynę i śnieg błyszczący.
G ir la n d y  z ło t e ,  s r e b r n e  i k o lo r o w e .

N O W O Ś Ć :  Lampiony z żelatyny we wszystkich kolorach.
Świeczki woskowe barwne, gładkie i karbowane. Lichtarzyki ozdobne 

i zwykłe. Przyrządy do zaświecania i gaszema.
Kotw iczne skrzynki budowlane i zabawki do składania (łamigłówki)

z fabryki F .  A. R ichtera ilp.
Z a b a w k i  g u m o w e  d la  d z ie c i .  P i ł k i  g u m o w e  sa lo n o w e .

Kraków, 1- Listopada 1897. (

Przyrządy pokojowe do gimnastyki. 1005 1 o
Farby artystyczne. Przyrządy i Kasetki kompletne do malowań akwarelowych 
i olejnych na terakocie, porcelanie, drzewie, aksamicie i do napryskiwania.

Wszelkie przybory i kompletne kasetki z przyporami do robót piłeczkowych.
Aparaty z igłą platynową do wypalania na drzewie i odnośne wzorki 

Przedmioty z drzewa jawor., terakoty i porcelany do malowania.

Bardzo praktyczny w podróży. — Niezbędny po krótkiem używaniu.
P r z e z  w ła d z e  s a n ita r n e  b a d a n y .

(świadectwo : Wiedeń, 3 lipca 1897 r.)

Wyłączne zastępstwo /  j *1 ^

>S c o t t & C o . iC h r is t i& C o ,^
w LONDYNIE.

*> /

założenia
±866.

h A A A f
Z a s t ę p s t w o  /

firm S

1P. &  C. Habig i W . P less
W WIEDNIU.

I W

najlepszy i najtańszy
środek do czyszczenia zębów.

Sflmo płukanie ust “wodą do zsbów lub do ust, nie wystarcza do zupełnego oczysz
czenia zębów. Do tego użycie ś r o d k a  d o  c z y s z c z e n ia  z ę b ó w  jest koniecznie 
potrzebne. 1812 1 4

W  D ostać m ożna w szędzie .

J U W E Ł
jestto 1913 1 10

najświeższe, najtrwalsze i dlatego też najtańsze 
światło gazowo-żarowe,

żadne światło Auera.
Cena lam py ,.J u n el“ 2  z ł. Miałka „Juw el" 6 0  c. Siatek „Juwel" 
można używać także do lamp, które same gaz wytwarzają Siła światła 

9 5 — 1 0 9  świec. Cenniki darm o i opłatnie.
Ed. Kuhn’s  Instiłu i fur Beleuchtungsw esen und G as-G luh iicht Juw el , 

W ied eń , 11., Stefaniestr. 18 , nachsł dem Karmellterplatz.

Na najwyższe polecenie J. c. i k, Apostolskiej Mości,

XIX. c. k. Łoterya państwowa \
na wspólne wojskowe cele dobroczynne austr.-węgier. monarchii.

Ta loterya W  złocie —  jedyna w Austryi prawem dozwolona — 
obejmuje 7278 wygranych gotowką w ogólnej ilości 341.684

koron.
Główna wygrana:

1 6 0 . 0 0 0
koron.

Za wypłatę wygranych odpowiada c. k. skarb loteryjny.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 16 grudnia 1897 r.

JHF- Łos kosztuje 2  złr. w. a.
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, I., 
Riemergasse Nr. 7. w kolekturach loteryjnych, trafikach, .w  urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 

wvmianv itd. —  Plany gry dla kupujących losy zadarmo.
syŁKa lo só w  w oln a  od  opłaty pocztow el.

Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej,
1636 1 10 Oddział loteryj państwowych.

Tylko w te d y  p ra w d z iw y , jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H C Z A S  N IEZRÓ W N ANY!

w .  Maager’a praw dziw y oczyszczony

(w opakowaniu prawnie ehronionein)

Wilhelma maager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw e g o  

tr a w ie n ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tyc-h wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o 
c n ie n ie  c a łe g o  u s t r o ju , s z c z e g ó ln ie )  p ie r s i  i  p ła c .  
p r z y b y ł , k  w agi c i a ł a ,  p o p r a w ie n ie  s o k ó w , oraz w 
o g ó le  cz y s z cz e n ie  k rw i. — F la s z k a  p o  1 z ł r / jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w W ie .I ilin  1113, H e u m a r k l  
3 , tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgierskiej.

W  K r a k o w ie  mają na składzie pp. W Redyk, apt., Kon
stanty Wiszniewski, apt.k., Karol Jahr, aptek, Szaraki i Syn, kupiec; 
w R z e s z o w ie :  pp A. Karpiński, aptek , J. Schaiter i S., kupiec.

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier

XV. W ien , 111/3, Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane. 18.8 1 18

I i IW O ls B U M
la 3> 

Iia 2»/»
mm grubości, jednobarwne ct. za metr k w a d r a t o w y2 złr. 25 et. , w desenie 2 /.Ir. 5

1 - . 1 n b ■ „ „ „
Ilia  13/10 j  „ 1 25 „ i „ 4>) „ „ „ ,
najtrwalsze przykrycie podłogi całej , użyte hyc może także jako chodnik lub przed umywalnie

albo jako dywan wielki.
F .  C. Collm ann’s  Nachfolger A. R e ich le , Wiedeń,

X., S olow ratrin g  3. 1530 9 12

L. HOCHSTiM
K apelusze z fabryk ? 

krajow ych i zagran icz ,
C z a p k i s u k ie n n e  

i fu t r z a n e .

w Krakow ie, 
ul. F lo ryańska  5,

poleca swój Magazyn wzglę
dom Szan. Publiczności. 

183-t 5 20 
U

<

Bufy do pb’owan<a 
nieprzemakalne

z l i l .a  
H a l i n a .

K. Zieliński
m echan ik  i op tyk  w K r a k o w ie ,

Rynek gfówny, Linia A— B, 39, 1163 84 0
poleoa

In stru m e n ty  m ie r n i c z e , 
l o r n e t k i  te a tra ln e  i  po* 
lo w e , o k u la r y ,  c w ik ie r y , 
c ie p ło m ie r z e  pokojowe, lekar
skie i do celów chemicznych. — 
A p a ra ty  e le k t r y c z n e  le
karskie, b a te r y e  lekarskie z prą
dem stałym, b a i  o m e tr y , a u e -  

id y  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie

nia wykonuie bezzwłocznie.

n
] —®s|| n i f t A z i i  Ile ® - !
Ś krajowego Towarzystwa handlowego >
| w Krakow ie, Rynek główny Nr. 2 6 , róg ul. Wi&lnej, ^

i
*

i

i

poleca w największym wyborze:
W sze lk ą  bieliznę ed najskrom niejszej do najw ykw intniej

szej , bluzki, k ostyu m y, szlafroki , mat inćes , suknie, 
pelerynki jesienne i zimowe, oraz zarzutki balowe. 

Jflateryaly welniaue na suknie dam skie od 39 ct. za łokieć. 
Barchany białe od 2 0  ct. ło k ieć , kolorowe od 23 ct. za łokieć. 
F lan eib i bawełniane w najświeższych deseniach.
K o łd ry  na wacie i w ełnie od 5 złr za sztukę, także koce. 
K apy na łóżk a  i serw ety, garnitur od 9 złr. (-M 1762 5 203 
Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jedw abne na szyję. 
Paski dam skie, ostatnie nowości, szale sznelowe i jedw abne. 
K raw aty m ęskie ł dam skie, oraz pierścienie do tychże. 
Płótna własnej produkcyi i z najlepszych fabryk zagranicznych. 

Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia.
C e n y  z a c h ę c a j ą c o  n i s k i e .

Towarzystwo przyjmuje: Wpłaty na udziały, od których dywidenda wynosi 
za 189G r. 7°/0, jakoteż zwykłe wkładki oszczędności na G%.

t

*
l
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Pjmiędzy naturalnemi wuuami szczawowemi zajmuje

J M a

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład Krondorfskiej wody szczawowej 546 20 26

K r a k ó w , u l l o a  P o s e l s k a , L .  1 5 .

w- Najtańsze
i wł a ś c i we  ź r ó d ł o  z a k u p n a
oryginalnych petersburskich

gumowych 1791 7 8

Kaloszy j
w s k ła d z ie  farb i artyku łów  gum iw ycii 

firmy Roman Drobner
w Krakowie, Plac Szczepański L. 3.

Wysyłki na prowincyę odwrotnie.

I C  WieJk Wybór
PIERtaKOW

ozdobnych, tak zwarty^ . M U k o -  
ł a j k ó  w ,  we fa yCe pierników

A A o l Q C k i e » Q  przy ul.
łowh ;«Brackiej Nr. 5 w Krakowa, istniejącej 

od przeszło 40 la? 1559 J  5

®  Z a ło ż o n y  w r . 1806  0

• HANDEL WIllS
®  pod firmą

•J. h ra le w sk il
m w Krakow ie, ul. Grodzka, 4 4 ,  m
£  utrzymuje na składzie wina wę- ^  
a  gierskie, austryackie, francuskie, m

• reńskie i inne, oryginalny Go- 1 
gnac i araki francuskie, oraz ^  , 

W  wystała śliwowicę syrmińską : H  1 
^  sprzedaje je w większej lub 
£  mniejszej ilości po cenach u- ^  
«  m iarkowanych. a

• Składy transitowe dla prowincyi przy 
ul. Kanoniczej, L. 20, ul. Brackiej, 13.

^  i ul Stolarskiej, L- 5. io 2 . 3 12 ^  
0  C e n n ik i b e z p ła tn ie .  B

M M M M  • • • • • •

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w K R A K O W IE, ul. Szew ska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj
lepszy!) fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra
jące melodye polskie, naj

stosowniejsze na podarki.
W s z e lk ie  n a p ra w y  u s k u te c z n i . m 

z je d n o r o c z n e u i  p o r ę c z e n ie m
Ceny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeni): 
roboty. 1594 15 •

W niedziele i święta sklep zamknięty.

Jan Erker
Kraków, ul. Szewska 3 
poleca wyborną i niezapalną

N a f t ę
Cesar&Ką OO, Salonową O,

f  w abonam encie po cenach zn iżonych.
Poleca ta k że : Stearynowe 
lam pki <lo oświetlania gro
bów, oraz świeży transport 
tanich a gustownych lam p.

YV niedzieję i święta sklep cały 
dzień zamknięty. 1676 11 16

b
P
a
u
h
a
n:
k
Bt

\ d n i i  n i s t r a o y i i
wapienników i Kamieniołomów 

miejskich
pod kierownictwm Magistratu

w Podgórzu
sprzedaje po przystępnych cenach:

W ap n o skaliste (budowlane) 
odznaczone listem uznania na wystawie budo 

wlanej we Lwowie w r. 1892.

W a p n o  g a s z o n e  i wapno do upra
wy roli.

Również poleca z swych s ł y n n y c h  
skał zwanych „Krzemionkami" i „skał^ 
Twardowskiego"

Kamień budotlany brukowy
i  r ó ż n e  g a t u o k i  B z u t r o ^ -

Z<imówienia przyjmuje: 1663 9 0
Kasa miejska w Pwdgórzu, Telefon l6b 
Zarząd wapienników „ 162

v
n
c
P
s;
i
w
n
w

30  dni p r ó b y .
3 -le tn ia  p is e u n a  g w a ra n e y a .

■|r G R T H E IM A
"  M A8ZYM Y D<> SZ Y C IA . _

Uzmne za znakomite niesprawiające hałasu
maszyny do s/ycia dh gospodarstwa doino- 

wtgo i p zomyslu.

W ysoko-ram ienna  
m aszyna domowa

t —j

złr. 35 50.
Każdą naszynę, która 
w czasie próby nie o- 
każe się odpowiednią 
przyjmuje sic napowrót 

bt z tru d n o śc i.
Nie mamy w<al«Aajen 
tów, dlatego sprzedaje 
my nijleps/.y wjrób ) 
połowę taniej od cer 

zwykłych

D
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ni
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P
ni
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Bt

ha
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Ż a d a ć  c e n n ik ó w  i w z« u ł?, ik
m 9 1

rebu-
s z y c ia .

Wysyłka do wszystkich miejsc 
Opakowanie darmo.

Dom rozsy łow y maszyn do ł/y-^* a  
Louis S tr a u s ’

Lienr nt d s k k. Staatsbeaniten-. 
r.ehroaus- Lisenbalin - ^Jbeamton- Verein«9
Wiedeń, IV , Margarethenstr. 12 t*-

J e d n o  z p ism  nadchodzi** ‘  U 
% p o ś r o d  k ó ł  o d b io r c ó ^ :

*01

Nabyta u Dana dla mej córki w ysok ora ® ^  . 
aszvna Werlheima Nr. :> , nadeszła w Lritie

M y  3
maszyna Werthe 
zupełnie dobrym 
zadowoleni.

S em akow ce (G alicya)

nadeszła 
jesteśmy z n ej nie*

w czerwcu 1 
Józef

Z Drukarni Związkowej w Krakowie

KANTOR WYMIANY
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski-

S a u k u  G a lic y js k ie g o  d la  H a n d lu  i P r z e m y s łu  w K r a k o w ie , S y n e k  1> .
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami w szelkie papiery w artościow e, banknoty zagran iczne i monety, oraz wypłaca w szelkie MN

Z lecen ia  ■ p ro w in cji u sku teczn ia  się odwrotną pocztą bez d oliczen ia  ja k ie jk o lw ie k , p ro w iz ji.


